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G o r ą c e  w a l k i  p i ł k a r z y

Wisła dochodu w tabeli Cum mtMchnii sukces Legii. Nieprzerwana passo hlcsk Warszawianki
. Od ub. medzieli niema juz w 

't  żadnej drużyny, któraby 
nie miała, straconych  punktów 
m istrzow skich . Z a d ecy d ow a ło  o 
tern piękne zw y c ię s tw o  Legji 
w id liderką tabeli C racovią , któ 
to D W ch czas jaknajszczęśhw iej 
.rozegrała p ięć p iu w s z v ch  m e
cz ó w .

Porażka krakow ian nie ode
brała itr; jednak prow aazenia  
przed W isła  posiadającą gorszy  
.stosunek bram ek p rzy  rów nej 
ilości zdob ytych  punktów.

Jeżeli liga niema d r u ż y n  bez 
stracon ych  punktów , to posiada 
jednak trzy  zespoły , które d o 
tychczas nie doznały  porażek. 
Sa  to: W isła , Legja  i Pogoń,
Przyczem  p ierw sze d w ie  w y n i
kam i swerni zdają się narazie za 
p ow ia d ać jako „finalistki41 w  wal 
c e  > p ierw sze m iejsce.

Sądząc z d oty ch cza sow ych  
rozg ry w ek , w  pojedynku tym  u- 
boczn ą  lecz  oow ażną rolę może. 
od egra ć Ł.K-S., k tórego twarda 
obrona w sparta została  w  tym  
roku  przez „bram kostrzcln y44 a 
.tak. Ś w ia d czy  o tern dobitnie 
stosunek bram ek 16:5 uzyskany 
przez  Ł.K S.. a najlepszy dotych  
cza s  w  tabeli.

^ V ice  m istrz ligi Garbarnia, po 
Dkresie niepow odzeń, już w dru
gim  m eczu z  kolei uzyskuje w y 
nik niei ozstrzygnięty i 'vysuwa 
się przed C zarnych  i W arsza 
wiankę. Stała poprawa form y ze
szłoroczn ego benj aminka w ska
zuje, że Garbarnia nie m yśli b y 
najm niej o  rozstaniu się z ligą.

Ewentualność ta zagraża dziś 
najbardziej W arszaw iance, która 
z siedmiu m eczów  tylko pierw
s z y  (z G arbarnią b ez  Sm oczka) 
zdoła ła  w y g ra ć. Dw anaście pun
któw  straconych , p rzy  dwu zd o 
bytych  zeDchnęły warszawian na 
ostatnie m iejsce w  tabeli, uza
sadnione fatalnym  bilansem
b-am kow ym  7:26

W  niewiele lepszej sytuacji 
zda ją  się b yć  Czarni. Z  trzech 
m eczów  w e L wow ie w ynieś" o - 
n : zaledw ie dwa punkty (iw a  re
m isy) co  w obec straconych o g ó 
łem  sześciu —  jest smutnem m e
m ento dla lwowian.

Ruch, rozum iejąc doskonale 
atuty własnego boiska, nie p rze 
puścił żadnej okazji, by  z m e zow  
w  Kr. Hucie nie w ynieść choc jed 
n ego punktu. Natomiast na ob
cy ch  boiskach słabe str my ślą
zak ów  ujawniają się w  całej ne 
ni, czego  rezultatem był: dwie 
identyczne porażki 0 :3  z C raco- 
vią i W artą.

W reszcie  Poionia, pechow o po 
zbaw iona dwu p u n k tó w  z i  wy
gran y  m ecz, jest obecnie < iJ 
najtw ardszą nerw ow o druży. ą, 
rów na w obronie i ataku, a ssao 
sza w  pom ocy . Rzut oka na 
praw dziw e jej wyniki i bilans

. RllPkCZŁiN 1 A C jt  t-OLSkl i W t u i t v  ,
przpa nieczen w Bv pSŁcie. W  rzędz.e górnym stoją od lew ej: Martyna P azu .e / II. Nowakowski, Czulak, Mysiak, Fontowicz, Kałuża W ęgier. Tutn- 

. Bulanow, Rusinek, Wegier, Sziics II; klęczą: Kossok i Kotlarczyk wśród reszty drużyny węgierskiej.

bram kow y 14:13 wskazuje, że 
warszawianie ulokują się, podob
nie jak w  latach^ublcg!> 
środku tabeli.

Oto ońecny stan tabeli:

i.' >**■*■ i

L Craooyia 6 15:6 10
2., W isła 6 15:8 10
3. Ł. K. S. 5 16:5 7
4. W arta 6 13:11 7
5. Legja 3 8 :3 5
6. P ogoń 4 9 :4 . 5
7. Ł. r. S . G. 5 7 :8 5
8. Polonia 7 13:16 5
9. Ruch 6 6:10 4

10. Garbarnia 6 P.18 2
11. Czarni 4 2 :5 2
12, W arszaw . 7

*
7 :2b 2

LEG JA —  C R A C O V IA  3 :2  (1:0J
Zainteresow anie tern spotka

niem ze względu na czo łow e  
m iejsce Craeoyii w  Lidze, dobrą 
form ę drużyny stołecznej i dresz 
czyk em ocji, jaki zaw sze  w y w o 
ływ ała  gra jej trójki środkow ej, 
oraz, obrońcó\, uw idoczn iło się 
w  rek ordow ej liczb ie (ok o ło  
10.000) publiczności, zgrom adzo 
nej na boisku. Drużyna sto łecz 
na nietylko że  zdob y ła  peł
ny sukces s;woją piękną grą, 
sw ojem i cyzelow anem i podania 
rui w; form ie aDlauzu ze strony 
w idzów , ale w y w ioz ła  dwa cen 
ne punkty, które przy w iększej 
dozie spokoju i .opanowaniu ner 
w ó w  b ia łoczerw ón ych  nie b y ły 
by  do zdobycia .

C ra cov ia : O tfinow ski: Laso
ta. Zastaw niak; Ptak. Chruściń
ski, M ysiak ; Rusinek. M alczyk, 
Mitusiński, K ossok. Sperling.

Leg ja : S k w arczyń sk i; M arty
na, Z iem ian; Szaler, Cebulak, 
P rzeździeck i U: C ichecki, 'C i

szew ski. Lanko. N awrot. P rzez 
dziecki I.

C gćin y  p od z iw  w y w o ły w a ła  
piękna acz niezaw sze : skutecz
na gra ataku Legii, przede w szy - 
stkiem trójki środk ow ej. Lan
ko i 'C iszew sk i p rzew yższa li 
resztę w spółgra jących , w ięk 
szą ruchliw ością, a ostatnie za
granie Lańki i zd ob y c ie  bramki 
należało do najładniejszych po
ciągn ięć dnia, C iszew ski zpyt 
dużo za g ryw a ł Gicheckim , któ
ry  nie jest je sz cze  w form ie i 
w  stosunku di; 'e sz ty  ataku grał 
.ijs ta b ie j. a N aw rot oddał za
ledw ie dw a strza ły  ua bram kę 
gospodarzy, c o  jaskraw o św iad 
c z y  o m ałej inicjatyw ie strzało

w ej iego gracza. P rzezdzieck i 
zadow olił a cz  nie zastąpił b ie
giem . taktyką W w piiew skiego- 
Atak Legji w  polu doskonały, 
zatrzym yw ał się na linii pola 
karnego. W adą, której się iesz 
cze  w ojsk ow i nie w y zb y li, jest 
hiperkom bnacja . P rzeb o jów  
żadnych nie m ożna im przypi
sać, doskonała technika 1 zm ę
czenie przeciw nika zastąpiły 
brak ruchliw ości p o  pauzie 

W  poru- — najlepszym  byl Ce 
bulak, p rzew yższa jący  taktycz
nie, a  także w ytrzym ałością  
sw oje  vis-a -vis. Szaler trzy 
mał nieźle Sperlinga a P rze ź - 
dzieck ' sekundow ał Ziem ianow i 
w  unieszkodliwianiu Rusinka.

W m M  
M i

WĘGRY -  POLSKA 3:1
Gorący moment pod bramką polska. Fontowicz zabiera 1 pilke z głow y 

Szucsa II, po nieudaiej1 paradzie Butanowa.

Najlepszy w  obronie był M ar
tyna w ł?d u ia cy  św ic te “ ” r w y 
kopami,.; Ziemian "m iał me b 4 e  
jaki orzecii do  zgr*z*enią z  R u-i 
sinkiem. ais też ofiarnością  Drze 
w yżsaał M artynę.

Tan. dobrze gra jącego  S k w a r- 
czyńsk iego  nie m iał K raków  spo 
scbn ości oglądać. W y łap an ie  
z górn ego  narożnika piłki, strze 
lonej przez P rzeźd zieck iego  u- 

itow a ło  w o jsk ow y ch  od  sam o- 
Dójczej bramki i k to  wie. c z y  nie 
od  rozegrania m eczu, lecz  spo
w odow ało kontuzje ofiarnego 

bram karza w  zderzeniu z  p o 
przeczką.

T ego. w  czem  ce low a ła  L e 
gja, brakło drużynie b ia łoczer - 
w on ych . Kałuża okazuje się 
a otyćh czas nie do zastąpienia. 
B rak zgrania w  ataku , brak 
m yślow ych  akcy j nie m ogła  za
stąpić szy b k ość  Rusinka ani 
technika K ossoka. Sperlinga- 
c z y M a L z y k a . K ossok  nie miał 
sw ojegt dnia. jeg<j driblingi koń 
c z y ly  się na dobrej.obron .is L e - 
g. i. AiitusińsRi posiada jeszcze 
-b y t lu żc cech  gracza A t la s o 
w e j drużyny, p rze b o jo w o ść  Ru
sinka ogran iczała  obrona  w o j • 
■skowych. Sperling - nie posiada 
jesz ;ze fc -m y  i cen try  jegr zaw o 
dziły  dość często. M alczyk  grał 
zadaw alająco, a zdobyta  przez 
n iego b-am ka. b y ła  kunsztem 
piłkarskim  : <

Najlepszą częścią  dru żyn y 
a rak o u ;skiej by ła  obrona i ł am 
k. rz. Zastaw u ak. mimo sam o
bó jcze j bram ki nie u stępow ał La 
socie , grającem u po d w u tygod 
n iow ej przerw ie. G ra p om ocy  
w ypadła  d ość • słabo. Zaw iódł

w ybitm e M ysiak  (zw ła szcza  po  
pauzie) rów nie ,iak i Ptak, stara
ją cy  sit błędnie zresztą  obsta
w iać trójkę środ k ow a  Drzez c o  
p ozosta w a ły  w olne, skrzydia  L e - 
g "  Chruścińskiego w y p om p o
w ała  gra trójki środk ow ej, to  
też po pauzie p rzy  w ybitnem  
przem ęczeniu, interw encje jeg o  
b y ły  m ało skuteczne." O tfinow 
ski obronił karnego e k ze k w o - 
w anego irzez M artynę, gra jeg o  
zadow oliła  w  zupełności, acz 
strzał P rzeźd z ieck iego  b y ł  d o  
chw ycen ia .

W  p ierw szej m inucie po  ład
nym  ataku C raco^ i; K ossok  strze 
la lekko w  rece S k w a rczy ń sk ie - 
mu. P o  identycznej akcji w  5 
min- ponaw ia K ossok  próbę 
strzelenia, lecz  piłka mija bram 
kę 9 minuta przyn osi strzał 
Micuisińskiegc w  p op rzeczk ę . 
Następuję okres ataków . ■ p r z e 
ryw an ych  dość cz ę s to  rzutami 
w olnem i. t

Ł adny strzał K ossoka  g ło w ą  
po  koruerze łapie .przytom nie 
S k w arczyńsk i. Legja  za czy n a  
nieznacznie p rzew a ża ć. W  32 
minucie piłka przech odzi do Na* 
w rota  —  d o  P rzeźd z ieck ieg o , 
k tóry  no krótkim  biegu ostrym  
strzałem z 30-stu mst^ów zdo  
o y w a  p ierw szą  biarńkę, zhęclnih 
zresztą niespodzianie.

40 min.: Rusinek egzekw uje 
rzut w oln y , k tóry  K ozok  g łó w 
kuje w  aut.

P o  pauzie -  gra  ostra obfituje 
w  w iększą  ilość sku teczn ych  
akcji i p rzyn osi w  drugiej minu
cie drugi punkt L e g ji: sam obój
czą  bram kę Zastaw niaka, plasu
ją cego  piłkę idepianą C iszew 
skiemu w  ró g  bram ki. T o  n iefor 
:unn podanie p rzez  Zastaw nia

ka O tfinow skiem u —  p eszy  m o
cn o drużynę Cracowii, k tó  a za 
czyn a  grać n e rw o w o  i d ość 
ch aotyczn ie .

P rzew aga  Legji p rzery w an a  
jy w a  groźnem i atakami gosp o 
darzy. R zut karny za  pchniecie 
Sperlinga przez  M artynę na po- 
i. karnem  —  zam ienia K ozok  w  
I bram kę. M artyna egzek w u je  w, 
18 niu. —  karnego za rękę M y - 
siaka. S trzał w spaniale Daruie 
O finowski. !

C ra cov ia  at kuje. K ozok  ini- 
ciu jc przez Rusm ka p rzeboje . 
Tym cza* em zezdzieek i II strze' 
k do w łasnej bram kk H eroiczna 
ODrona narażającego się S k w a r- 
c z y  iskiego w y w o łu je  entuzjazm  
w idow ni.

?9 minuta przyn osi w y ró w n a 
nie: M -.lczyk  dostaje ^.łkę od 
Kossoka i w a lcząc z Ziem ianetr 
s .izp la  ob< «k w jrbiegającegc 
S k w arczyń sk iego . W  38-ej minu 
cie śliczną centrę C ichećkie.go 

tpie Lam. o i strzeia  zw ycięsk ą  
bran./.ę ania, ustalając wynif 
3.2. Sędzia  p. G ulicz.

*VYDARŹLNIA LIGOWE PRZFO OdJEKTYWEM 
Na lew o 4n'*vna Garbami, która w yw alczyła na G o u y t i  Śląsku z Rtichem wyntk 2:2. Na rewr Wista po ^wy-.łertwie najJ Eolojlią w  8t0SU!&* 1:3. 

W  moment 2 mec r  W iila  =  Eolocia, Kisieliński II atakuje Kellera, Bujana"', laterweuiujft*



Król. Huta
biie Katowice 85:64

Do oczn.v lekkoatletyczny mecz Kró
0»ka huta Katowice o nagrodę 

wędrowna m rgtsfratów tych miast, od 
był się w ujbifglą niedzielę na boisku 
Pogoni. P zaciętej walce zwyciężyła 
re -irezent tcia Królewskiej Huty w sto 
sunku 15-64 po raz raz merwszy. O- 
sM£!?fięte rezultaty są n aogó ł. bardzo 
o p r ę ,  przyczem ustalono w kategorii 
j&anów jeden nowy rekord okręgow y i 

y  jeden wyrównano. Na wyróżnienie za- 
r sługiwały doskonałe wyniki Sikorskie

go. Panie ustaliły trzy nowe rekordy 
okręgowe.

Wyniki szczegółowe były  na stępują
ce : panowie —  10U m. Sikorski (K. H.) 
M , i  sek., 200 n. Sikorski (K H.) 23,2 
rek., 800 ni. Rzepuś (K. H.) 2.11 min.,
• 500 m. Bremer Kat.) 4.21,9 m., 110 
m. plotki Zajusz (Rat.) 16.8 sek., skok 
w w yż Zweige' 'Kat.) 1.68 m., skok 
wdał Sikorski (K. H.l 7.02 m., skok o 
tyczce ijkhrttejder (Kat.' 3.35 tn„ rzut 
kąifrą Zajusz (K. V )  12.11, rzut dyskiem 
M.ab orczyk (K. M.) 37,2(2 m., nziut osaczę 
ipeim Żyłka (K. H.) <t9:43, sztafeta 
•,xl©0 - - Saidilmlk, Goj, Sikorski, Zajusz 
<K. H.) — 46 sak. (sizrttafeta- olirnipijska 
nasłała unieważniona.

Panie 60 m. Sikorzarka (K. H.) 8,4 
sek , 200 m. Orłowska (K. H.) 28.7 sek., 
800 m. Orłowska (K. H.) 2.42 min.. 80 
Dtotki Hofińska (K. H. 15 sek., skok 
wwyż Ekerl indówna (K. H.) 1.37 m„ 
skok wdał Preissówn« (Kat.) 4.71 m 
rzut kulą Lubkowicnówna (Kat.) 9.55 
in. nowy rekoid okręgowy, dyskiem 
Kakoczanka (Kat.) 28.49 tn« oszczepett. 
Sołorzówna (K. H ) 26.78 n s z t a f e t a  
4x100 —  Roszczykówna, Sikorzanka, 
Hofińska, Orłowska (K. H.) —  55,4 sek,
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$9j||sła z w y c  i ą ^ a  P o l a n l ę  4 : 3
koście zdobywa]*? 3  bramki w 5  minutach. Mecz przegrała pomoc warszawian

Stara prawda, że grze drożyny na
daje styl i mecz wygrywa linii omo- 
c  —  na, < statnich zawodach Polonia— 
Wista v Warszawie znałazta pefnc 
poCwierd zenie.

Gospodarze roWii w  wałoe wrażenie 
człowieka, któremu wyjęta kilka kości 
ze stosu pacierzowego; rec« silne rwą 
sie do pracy, nogi <ia,k kolumny trzy
mana ciężar dała, tytko w krzyżu bie
dak jest przełamany, przetracony, a 
teinsamam nieztłoilny do: wałki.

Zresztą WisJa nic wiele wypadła le
piej. .Różnica zasadnicza miedzy obie
ma druiżynamii polegała ma tern, że go
ście p osiad a li drużynę, w której żaden 
gracz nię c-bsuną. się pod pewien tjri- 
niimiałniy poziom. W Pułonił graczy tai- 
ktcih było kilku .i S'tad przegrany mecz.

Wisła stanęła tym razem bez Balce-

Mistrzostwp kl. A Krakowa: O a c o -  
vla I-h — Wisła I-b 6:2. Po pięknej 
gtze, biało-czerwoni wygrali pewnie 
•łajlepszj na boisku był młodziutki 

Hacznik Zieliński IV Sędłzia p Brze
ziński usunął boiska kapitana W isły, 
W ojewode. W awel —  Korona 1:0. Je
dyna bramkę dia wojskow ych strz-lił 
Węglowski. Makabi — Legja t 3, Go 
pauzy duża przewaga niebieskich. Po 
pauzie druzynt robotnicza rrała znacz 
nie lepiej. Bramki dla Makabi strzelili 
H- Iztnan (kam y). Purlsch, Holzrnann II 
i Selinger. Podgórze —  Sparta 6 :0, Sil
na pi zewaga Podgórna, dla którego 
bramki strzelili Kasina 3, W aclay i 
Grodyński. Olsza- —  Krowodrza 1:0. 
Snesacyjnr zw ycięstw o arużyny kole
jow ej.

Garbarń la - Ruch 2:2
Drugi punkt vice-mlstrza Ligi

T znowu porwierdziła sie tradycja., że 
.Oarbannia z Ruchem wygnać nie umie. 
,Co ważniejsza — wwziyledniatiac symar
cie podbramkowe, powinien był R ua.Ii 
wytgrae różnicą trzech bramek —  nie
stety Chnonicany brak stnzału w  HimjS 
atelku Ślązaków | nadto bezgraniczny 
bri.k gtowy w sytuacjach dlka przeciw
nika beznadziejnych. zawsze będą dila 
Ruchu minusem nie do powetowania

Biorąc 'edniak di mżyny w całości, 
stwierdzić należy, że Garbarnia była 
.technicznie i taktycznie drużyną o klar 
■se lepszą. jednakowoż ustępowała ślą
zakom w ambicji i ofiarności. Najgo
rzej ,prz sd-^awiali sie gospodarze slrro 
łowo. Najlepszą liinją ich drużyny byli 
obi ońcv.

Gd przegrane! uuatow ałi Garbarnię 
świetn.j obrońcy, z  któ-yoh sipecjałnie 
•zasługuje na wyróżnienie Konkiewicz. 
Rów nież zadawainiał w zupełności Qre 
.gorczyk jw bramce; soofkojry i pewny 
•rnterwęnjował zawsze bardzo celwwo. 
Nalep^zyim punkiem Garoarmi był bez
względnie Nagraiba. który świetnie się 
■pisywał na pro w em skrzydle pomocy.

wńgpiiiM  sic także Atssw-
* tyn.

Pazurek, zdobywca oba bramek, w y 
padt nieszczególnie i daleko mu ieszc-e 
do ego „eszłorocaneii form:,. Smoczek, 
bardzo ofiarny, ruchliwy 1 jako kie
rownik napadu dobry taktycznie — 
mógł de pooobać.

Sędy.ia p  Adamski z Poanainia zado 
wołnić nie mógł.

Gra potoczyła sie odrazu w bardzo 
ostrem temitre I była ciekawa, gdyż sta 
le zmieniające się sytuacje emocjono
wały psze-7 cały czas licznie zebrana 
publiczność.

W 15-rejj miimucfe w ysyła przytomnie 
Smoczek Pizmrka, Który kiwnąwszy 
obronę Ruchu, zdobywa crow„dzenle 
dia swych barw — Kremer odbił copraw 
o,a pllkę, rłe już z  poza lwi i a Bator 
dla pewności umieścił ją w siauce po 
raz drugi.

W  26- te5 mówcie, po ładnym prze
boju Smoczka, Pazurek otrzymuje pił
kę i urn eszcza ia w śwlaijyni śląza
ków. Garbarnia prowadzi 2:0.

Tei-az następują żywiołowe araki Ru 
chu i .po wielu niewykorzystanych sy

tuacjach w  37-metl minucie zdobywa 
wreszcie Sobota z centry Włodarza 
pierwszą bramkę. Dalszą przewaga Ru 
chu nfc zmienia stosunku bramek i przy 
stanie 2:1 dla Garbarni następuje prze
rwa.

P o przerwie obraz zmieniony. Gar
barnią gniecie w polu. ale orzed bramka 
inrerwewine skutecznie obrona Rucht

W 3o-te>l minucie zawinia. Pazurek 
ręką jedenastkę, a Peterek zamien.U 1ą 
ptwnie w wyrównuijący punki.

Jeszcze v ciągu oa.ru mini w próbnie 
Garbarnia zdobyć prowadzenie. al° po 
bezskutecznyi h wysifkach ogranic ta 
się dc skiiteczneł defensywy. Wszelkm 
próby Ruchu, a >eby uzyskać zwycięs..i 
punkt nie prowadza do sukcesu ł walka 
kończy sie remisowo

ra i Lubiowiieickleao w  sfefaidizie: Koź- 
miu: Pychowsiki, Skryuikow-icz; Kottar- 
czytk II, Korlarczylk I, Biajorek; Adia- 
r»ek, GauWc, Rieijmiaii, Kisieliński, M,a. 
kicwskt.

Polonia: Keller; Miączyńsiki, Buła- 
ncw; Szczepaiiiaic, ®slkK Nowilkow; 
Kaezauowskl. Ogrodzińsiki. Malik, Pa
zurek, Suchocki.

Pimwsiza połowa toczy sie naogół w 
tempie spacerowem. Drużyny badają 
sie czas dłuższy i neicza nad ścinającą 
się rozpaczliwie .piłka, W ogole podzi
wiać natęży kierownictwo klubów, no i 
kapitanów jrużyn. że na tak ważną 
sprawę, *j.a.k piłka ciągle jeszcze nie 
zwracają należytej uwagi 

Zlla piłka może zepsuć najlepiej za
powiadający się mecz, lałwieii. niż nie
dyspozycją oiruiżyiiy, nieodipow iedlni 
styl ,gry iBrzeciwnilka. czy  słaby sędzi.., 

A przecież dobry mecz, to propagan
da sportu • piłkarskiego, .to zapełnione 
trybuny ria przyszłych zawodach, to 
s„awa klubu, to popularność zawodni
ków, to pieniądze.

Z czynnikami .emi liczyć się tiiz-eba 
bezwzględnie i choćby w tai dziedzinie 
okazać sto procent dobre! woli i znajo
mość rzeczy.

Inaczej publiczność bediz.e musiała 
przez pół meczu patrzeć denerwując 
sie na wszelkiego rodizanu kiksy j fałsze 
rzę, kierujące Piike gdzie je! .się żyw
nie podoba, dopóki gracze nie wytężą 
wszystkich iwych wysiłków i uimlejei- 
ności, aby ją opanować. Kiedy jednak 
dopną wreszcie swego, hedzle to dla 
nich wysifek rzeczywiście tak wielki, 
że na taktykę gry czy  ustawianie sie 
z pewnością zabraknie enengji. 1 

Talk tież rzecz miała się w  niedzielę: 
piłka wędrowała po boisku juik pijana, 
odbiera' ją i  'ia.sa.dy nią ,adresat a naj
częściej gościła z.a Helia autu.

Pierwszy puukti, uzyskany przez P o
lonię, 'njogą warszawiacy częściowo za 
p is ..’ również na konto Piłki, która w 
chwili, gdy Koźmin chciał la zebrać z 
nóg szarżującemu Kaczanowskiemu, sko 
czyją .niespodzianie, aby ®ą chwilę zna
leźć sie w siatce.

Bramka rewanżowa lest w  równał 
mierze zasługa Adamika jak... Nowiko
wi Pierwszy ślicznie splasował piike 
Aid :/-y prowei sztandze, diug. nie 
mniej pięknie }ą zkiksował 1 w yłożył 
pod nogi prawoskrzydłowęgo Vi%ły.

Po l zerwie Wisła z miensca „łapie 
odldech" Już czwarta minwOa przyao- 
si wrpóiiną akcję Mąkowslkiego i KtsJe- 
'ińslCIe.go, Obaj .pędzą przy piłce ramię 
w ramię i wreszcie ostiaitmi odidlaje prze 
Pieikny, ću.t,opedskl strzał, Wisła pro
wadzi 2:1. Po dwu minutach 18-metro. 
wy szczur Reyimawa przeskakuję robi.n- 
sonuijącego Kellera —  3 : 1.

7„a minu"e wynik brzmi taiż 4:1 dlła 
W isły ; Mnkowsiki umięsizcz® piłkę w 
puste'i bramce, po nielornunnym wybie
gu Kellera.

Zapowiada sic na tradycyjne 7:2, Po 
IOnla jeduaik potrafi s.iq odprężyć i wy
równać grę w polu. Jelj napad forsuje 
,jednak niemal wyłącznie gre nieruchli- 
w.ą ippwidluą trójką środkowa, podczas 
gdy dysponowani skraydltowi są naogół 
bezrobotni. Zresztą piłka tak rzadko 
zostaje przez pomoc dosyłana do ata
ku, ::e akcje jego rwą sie bez przerwy

Tu jrdnak, gdzie zawo-azi umiejęt
ność i kwalifikacje, przychodzi: z porno 
cą zapał i ofiarność Ma,lik po szeregu 
nieudanych urób przeor o wadzenia 
wspólnych ataków z Pazurkiem i Ogro 
.aizińśkiim, iiTęstanawia pprz.cć sie na 
akcjach indywidualnych. Rezultat'te.j 
polityk1’ jest Wręcz zadziwiający: w 
34 tej minucie napastnik Polej,rfii prze
dzierając sie pr.zez trzech , przeciwni
ków uderza piiJkę tyłem nogi—4:2. Pc 
minucie .również po akcii Malika wynik 
brzmi już 4:3, a kiedy za chwilę prze- 
pidkny strzał Szczepaniaka odbija siię 
od poprzeczki, w; daje sie że wyrówna., 
nie jest jest tyilro kwestia czia.su. Mi
mo preewiagi, Polonii jednąlk wyniku 
zmienić sie nie dale i schodzi o.na z 
boiska pokonana w stosunku 3:4, iden
tycznym jak jesienia roku ubiegłego.

•Wista znajdowała się wyraźnie n.iie 
w for.m.ie, na co  zresztą, jak I u polonii 
wpłynęła zdiaije sie. poważnib wysoka 
temperatura oowietrza. iduimicwała 
zwłaszcza słaba gre braci Kotlarczy- 
ków w pomocy, zakasanych tym razem 
przez rezerwowego Bajorka.

Napad w slklad.zie z niedziei nie po
siada żadinel (ikrystalizowanej fizjono
mii!. Poprawę formy znać u Adamika,, 
zwłaszcza tesli chodzi o  szybkość, w 
czam jednak Bułanowow dorównać nie 
był w stanie, Czubak na łączniku, jak 
zwykle słaby. Reyman powoli docho
dzi do dyspozycji strzałowa!, która w 
pewnej .mierzeyrozpo-rządza I Kisieliń
ski, Miakowski był ,najsłabszym punk
tom dlrużyiny,

Forma Pychowsktego w obronie cią
gle ziaćmiewa pozostałych graczy dru
żyny; Skrynkowicz i Koźmin/.poprawni

Keller w bramce Polonii miał uronief. 
niż zazwyczaj szczęścia i czwartą bram 
kę minsl zapisać prrodewszy sitkiem .na 
własne konto. Butanów, jak zwykle, 
brylował szybkością startem I teehm- 
ką wykopu Miączyńskl potrafiij, ,so.bie 
.dobrze radlzlć z lewa strona napadu 
Wisły. W pom ocy Nowikow uie egzy
stował kompletnie — spuchł już w 
pierwszym kwadransie, tak, że niaiweit 
defensywnie reprezentował oełne zero.

Jelski powóllu i nieruchliwy' zaw’0-

dził ponadto w  technice inod.aui.a, Naj
lepiej wypadł Szczepaniak.'

Napad zestawiony iaik w niedziiele, 
jest zbyt powolny w środku aby móc 
być groźnym dla dobrał defensywy. 
W ydaje się, że raczej cofniecie Pazur
ka do środka pomocy, z równoczasnem 
posunięć i em Suchocaiogo do środka, a 
At»szewskiego baidź Kaczanowskiego 
łącznie z Malikiem ,n.a łącznika rozwią
załoby może najlepiej problemat trójki 
środkowej.
PT. §ę’dzia p. Wardeszkiewicz z Łodzi 
naoigół prowadaił nieoz nieźle. Jak 
większość a biirów polskich posiada on 
jednaik inilkil in a c e:j do talk tępionego 
przez duch .przepisów angielskich zby
tecznego przerywania gry, niewptywa 
jącemi ma je* tok s.p,aloneimi, nieistotne- 
mi, foiułamn i t. d.

W poznańskiel klasie A druga serja 
rozgrywek rozpoczęta się wynikiem: 
Legja — Ostrowski K. S 4:2. Rezultat 
iak w pierwsze! rundzie 3 arnki strze 
liii: Skrzypczak (3) j Mikołajewski,
dla gości Skoczylas i Szymański. H. 
C. P. — Wiktoria 3:1 Gra po pauzie 
ustra. Wiktorja grała b. amhitnie. 
Strzelcami bramek byli' Małecki 2 (w 
tern jedna ślicznie strzelona z rogu), 
Górski dla Wiktorii Llplak -  v rta 
I-b —  Poznania 4,2 Rezei wy Warty 
wzmocnione Stallnskim, Now ickm  i 
braćmi Sche-fke. uzyskały niezbyt 
przekonywujące zw ycięstw o .a  ̂ osta
tnia w tabeli Poznanją, w składzie re
zerwowym. Bramki zdobyli: Schertse 
II 3 (jedną z karnego) i śmiglak, dla 
Poznanjl Tomczak. Sędzia p, Rosala.

Obóz bokserski
tfzata iuż w Poznaniu

rięśclarski o buz treningowy w Po- 
znaniu rozpoczął sie w  poniedziałek 
dn. 19 b. m. W niedziele ziechali rok- 
serzy śląscy: Moczko, Górny, W ie
czorek i Wystrach z Dfzewodniczącym 
wydziału sportowegc PZB p. Sadlow- 
skim na czele. Z Łodzi p i/y iechał Ko
narzewski oraz trener PZB Garżena. 
Reszta wyznaczonych zawodników; 
przybyła w poniedziałek. W szyscy 
zostali skoszarowani.

Treningami kierować będą—według 
ostatniej decyzji I ZB — wspólnie Gar 
zena i Sztamm. którzy uzgodnili już 
między sobą stanowiska Treningi w e
dług nakreślonego progiamu odbyw ać 
się bedą w hali Ośrodka W. F. Eli
minacje przełożone z^ sta b :'z  wtorku 
na sobotę, ponieważ P ZB chce mieć z 
nich imprezę dochodową, z przezna
czeniem zysku na opłacenie kosztów, 
Oblali.

EMminałcije’ odbyłyby się w  .wastoipujai 
cai kolejności wedtuy was: Foriański—t 
Moczko., Gdyby Fcriaffs.kii'niie stremo
wał do w. muszel. Moczko poiicd:zie do 
Budiaipeisztu nez eliminacji, s w w. ko
guciej decydowałoby spotkanie Forian 
ski — Stępniak. W  piórkowe! be'zsiprr. 
ny jest Górny, który jest obecnie W 
świetnai fom ńe 1 poie.dz.le n.a..mistrzo
stwa z .najwiekszemi szarsam1'

Areki, po raz pierwszy startujący w  
w. lekkiej mieć będzie za prizeci wnikał 
Seweryn.iaka: w półśreidniol oebiutoją- 
c y  w  tej kategorii Maiiebrzydki m.a sia 
spotkać z  Trzonkom \ śnęd.nicij jednie 
Wieczorek, w połsrednie! zadęcydniie 
spotkanie Wiśniewski — Konarzewski, 
reprezentantem w oieżkiei hedzie StSłM 
be.

Puhar Davisa
Zwycięstwo Japonii, Australii i Austrji

Druga runda rozgrywek o puhar D a-IG uiia 6:1, 6.2, 6.4. Moan —  Ro rssi 
vlsa została Już zakończona. W yelin i- 4:6, 2:6, 6:3, 6:2, 12:10 Willard, Hod-
moiwiaine zostały niastępujące nań i twa: 
Egipt, Polska, Indje, Norwegia, lrlar.- 
dja, Fmlandja, Jugosławia Wyniiv osta 
teczny meczu Danja —  Czechosłowa
cją jest jeszcze nieznany,

Japonja nokon„ła Indto 5:0. Ohta 
pokonał Maaan, Mohana 6:2, 7:5, u:4, 
a Son1 6:1, 6:4, 6:0. Harada zw yciężył 
Charanjiva 6:3. 6 :.” 6tJ, a Sato— Mo- 
car MM.ana 10:8. 6 : 1- 6 :2 , w dcublu 
Itnnsl C h aian jiy . Snnt przegrali po 
zaciętej walce z Harada, Ahe 7:5, C:Ł 
2:o, 2 :o, 2 :6. . .

Australia izd.oibyła w spotkiamu z rr- 
iandją prowadzenie 3:u to  zapewnia 
jej zwycięstwo. Crawford pobit Mac

Pogoń - Carat*iłf po SO-tv
Historyczne derby IwowsSrie d*»ja oierwszy raz wynik 0 :0

Dlaczego
pływalnia P. Z. P zamKnięta

Szanowny Parnie Redaktorze!
Sadzę, że będę wyrazicielem otpi-nji 

ogótu pływaków warszawskich. Jeżeli 
.poroszę kwest:ję mlezrozumiałfgi opóź
nienia otwarcia pływalni P. Z. P. przy 
«!. Łazienkowskiej.

CM początku maja Istnieje lutz moż3i- 
wość treningu pod Kołem, niebem i zdaje 
Nię, że neto jak kto. ale właśnie Poiski 
Związek Pływacki administrutacy pły
walnie powinien o  tern inaiieoieii w i
dzieć, że trening należy rozpocząć 
wcześnie, jeżeli zawodnicy matą v pęd
ni sezonu doiść do naiwyżsizeii formy, 
a  nie ,po seronie. iak to miało miej e 
w roku zeszłym. Pi „ecież trening w F,a 
sie Chorych nie d!a kazaego jest Jo- 
siepny ' nie może wystarczać.

W roku zeszłym wobec opóźnienia 
i mdowy otwarto pływalni, dopiero 1 
Jipca i stracono w ren sposób blisko p< ł 
sezonu. Czv i tvm razem P2P Mice pół 
sezonu zmarnować?

Łącze wyrazy poważania
Inź Leward Sewerynskl.

PoE'ori: Albański: łfichtel, Mauer: 
Deutsohma.ii, .(ucha., Hanke: S ia- 
bakiew icj. Maurer, Motylewshi, 
Zimmer, Pras.

Czarni: Krasicki; Chmielówslć, 
Olejniczak; OzaMt. Witkowski. P ’ - 
łat, Drzymała, Malerski, Reyrnan, 
Koch, Ostrowski.

Sześćdziesiąte zrzędr zawody 
Pogoń — Czarni zakończyły srę nie 
notowanym dotycnczas w  historii 
sipotikań lwowskich rywali wyni
kiem bezbramkowym 0:0. Brak 
realnego efektu 90-cionimitow :j 
oracy był wynikiem wielkiego pod 
niecenia nerwowego., zaciętej wal
ki. gdy chodziło o obronę ostatniej 
pozycji, orąz oo części śliskiego 
boiska i piłki, utrudniającej odda
nie pewnego strzału. Pozatem do
pisali też bardzo dobrze obaj bram 
karze, broniąc kilkakrotnie bardzo 
ciężkie syfuucje Bardziej zatrudnię 
ny był Albański, napad Czarnych 
bowiem, w brew  dotychczasowej 
zasadiie strzelał, kiedy się tylko 
dało.

Zasługa w tern przedewszyst- 
ikiem nowych jednostek Kocha na 
prawym 1 Majerskiego na lewym 
łączniku. Obydwaj wnieśli w resz
cie do ataku Czarnych werwę, do
dali mu siły przebojowej, która,jest 
pierwszym wai unkiem ofenzywy. 
Koch mimo ciężkiej tuszy i śliskie
go terenu był bardzo ruchliwy, po
dobnie jaik i Malerski, którego smn 
kła sylwetka znaną jest nam Już z 
hokeja lodowego. W  Drzymale u- 
zyskali Czarni wreszcie wcale do
brego skrzydłowego, którego, za
letą jest pracowitość, animusz oraz 
umie.jętno.śc dośrodkowania i bicia 
rogów. W kwintecie najsłabszy był 
Osirowsiki.

Napad Czarnych miał ułatwione 
zadanie, dzięki bardzo dobrei grze 
Witkowskiego, który był tym ra
zem d op a w a y  ostoją swej druży
ny. Sekundował mu równie dziel
nie Piłat, natomiast OzaJst był

znaczn ie s ła b szy , miimo., że  m iał 
i.L .ea  sobą  m iern ego przeciw n ik a . 
O brona spełniła  sw e  zadanie 
C h m ielow sk i jednak k tk sow ał n ie
c o  za wnele.

P og oń  sp raw iła  p rzyk rą  n iesp o
dziankę zw olen n ik om , k tórzy  lic z y 

li na z w y c ię s tw o . G ra ła ona sta
n o w c z o  słab ie j od  C zarn ych , p o z o 
staw ia ł jak z a w s ze  do ży czen ia  
start i b ieg , rów n ież  v grze  g io w ą  
u stęp ow a ła  p rzeciw n ik ow i. N ad
sp od ziew an ie  m dło w y p a d ła  gra 
napadu, w  k tórym  pok ładan o naj-

N a  t »  ^ac-St & w o l i c v
Dbleigla niedziela przyinio.s.ł,a szereg 

dalszych spotkań o mistrzostwo wszy
stkich klas WOZPN. Największą nie- 
snociZiiaińke serowi* mecz Le«,ia i-b — 
Maikaibi 1:2. Wojskowi wystąpili z Ka 
hianeirn tna środku pom ocy i przeważali 
w pierwszej połowie. Jedyna bramkę 
dla wojskowych zidobył samobójczo 
Bromiberg. Po przerwie gra była ot
warta. ale Makabi udaio sie zdobyć 
d‘wto barmlki przez Roclimanai i Ereutoeir 
ga. W przedimeczu zwyciężyła Legia 
II 5:1 ( 1:1).

Drugą niesprdzianka nłedlzielł była 
Męska ulLpokoirane! dotychcizas Slkry. 
Mistrz Warszawy Marytront pominif 
wystawienia 2 rezerwowych górował 
pod każdym względom nad niedysponu 
wianwm przeciwnikiem., niiaic go 2,0 
(1:0) Bramikł zdoibvHi: Przeo.roy^ski i 
Rudinlcki, Dzięki temu zwycięstwu Mą 
rymouit wydumał sie na Dierwuze miej
sce w tabeli.

Polonia 1-b pokonała Znicz (Prusz
ków) w dwucytrowytn stosunku K ri. 
Łupem bromkowym • P nd.zieilii"' rię 
PiichmiaTZ (ą). Selchnei (2). Laiskowski 
(21 Pawełkiewica I Biedrzycki tpo jed- 
neiil. Dla Zniczu „honornwa1' bramka 
pad ta ze streaiłu samobójczego.. W 
praeidmeczu Polonia II rozgromiła

Znicz II 10:3, Bohaterem tego spo-tlka- 
nia był Krygier, który wystanif pa b 
ikrzydłe i strzelił większość bramek.
Sędziował p Wasericajg.

Na boisku Legli odbyt się mecz War 
sza.wiainka I-b — AZS z wynikiem nie
rozstrzygniętym 3:3. Bramki dla aka
demików zdobyli: Zarzycki. Keszycki 
,i Jarzyna, a dla Warszawianki — Wilie 
rowicz Ostatni mecz o mistrzostwo 
,kŁ A ilwiazdia — Ruch dał wynik 2:1.
Gra otwarta bez arzewa.gl żadnej ze 
stron. Bramki dla zwycięzców zdobyli:
Lerne7 I i Miller, a dla Ruchu —  Miel
czarek. W ,prz.edimeczu zwyciężyła 
Gniazdu II 2:1 0 :0 ).

W sobotę Polonia I-b rozegrała mecz 
towarzyski z SauTsoinem z wynikiem 
1 4 (0:3).

V/ zawodach n mistrzostwo klasy B 
kandydat na mistrza tej klasy Drukarz 
cdniósł zdecydowane rwyciięstwo nad 
Lawiną 6:1, Ha,koah pokona 1 LUipopia® • - a
ke 2:0 (1:0). Barkochba wt grała tjte tŁ 1 m eCO s?cgęsci.ąt, 
spodzłewan.e Kardlanem 3;0 (1:0),
Huragan (Wołomin,) przegrał z Ele
ktrycznością 2:4 i^zcłę Gźaira! wy
szli na remis 3:3 11:3) z Pociskiem, 
barwoehba pokonała niespodziewanie 
Koirdijan 3:1, Braimki ' adolhvli Amster- 
uamer (2) ; Tomkiewicz

C u d  t e c h n i k i
Motocykle

slynnel 
francuskiej 

marki

Repr»zent_ncl w P olice  poszukiwani 
Lisiownt zgtoszenić Biuro reklamy A. Jaeobi 
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S K R Z Y N K A  P O C Z T O W A
P. „Kmicie", Poznan. Niewątpliwie 

kryzys formy Warty, który obserw o
waliśmy w  Warszawie, jest przejścio
w y  Zbyt wierzym y w twardość i am
bicję Warty, by na cńwilę wątpić o 
tern, że nie zrezygnuje ona z myśli o  
zdobyciu mistrzostwa.

P, Ad. Niebieszcz., Poznań. ■ Wielu 
uwagom pana przyznajemy rację. Być 
może, że istotnie J. Górlitz lest w lei 
chwili najlepszym kierowcą napadu. 
Najfatalniejszym wyborem  był jednak 
— termin, zbyt wczesny jak na nasz 
sezon piłkarski.

P, J. Bj ., Lublin. I ,lst w  skrócie dru 
kujemj Z większością uwag godzimy 
się zupełnie.

„Stały Czytelnik", Warszawa- Nie
rozhmiemy zanvtania. O jakiego bram 
karza panu chodzi?
•' Pannie Many, Wilno. Serdecznie 

dziękujemy.
P, Zyg. Wic.. Bydgoszcz. Korespon

denta mamy. O Pomorzu piszemy czę
sto i przywiązujemy należyta wagę 
do zdarzeń dokonywanych na jego te
renie.

Spirometry. SUomierze.
Wagi osobowe

i wszelkie przyrządy niezbedne dla 
badań nad sprawnością sportow
ców poleca

„Pomoc sittoiiir
S p  « K a  z  o .  o .

Uarszbwa ul. Krak P m tk  38 tal. 217-18 i 191-32
UWAkiA. Podejm ujem y się urządzenia 

sal gimnastycznych

wie,ksza,nad7-lfcię.
Yrmą w  danym wypadku «  

mniejszej mierze orzypisać '■ależy 
napastnikom, lecz raczej środkowe
mu pomocy. Kuchar wystawm ty 
rnimo chwilowej niedyspozycji fi
zycznej, miał jeden z najsłabszych 
swoich dni, nie dopisywał też  w 
najprostszych sytuacjach.

Poważna luka na tak czałej po
zycji musiała się odbić na całej grze 
szczególnie konstrukcyjnej. Moty- 
lewski, pilnowany uważnie przez 
przez Witkowskiego nie osiągnął 
pełnej formy. Zimmer dopiero w 
drugiej połowie bardziej się roz
ruszał, brak mu jednak zwrotności 
i startu. Stosunkowo lepiej wvpadł 
Maurei Szabakiewlcz tworzył u- 
jemną pozycje na koncie mebiesko- 
czerwonych, Pras grał jak zwykle 
nierównomiernie.

Na dobrą notę zasłużył Hanke, 
nieźle trzymał się również Deutsch 
mann. (■

Obrona zwykle pieta Achillesowa 
Pogoni, tym razem spełniła zado
walająco powierzone zadanie, Al
bański wykazał wielka pewność 
chwytów oraz spokój, pczatem miał

gdyż piłka
przeszła kilkakrotnie tuż, tuż obok j  
celu.

Ora nie stała na wysokim pozio
mie. Zbyt silne nerwowe napięcie 
wywarło na niej uiemne piętno, to 
też składała sie ona z szeregu lep
szych i gorszych epizodów.

Mimo wielkiego podniecenia za
wody miały przebieg stosunkowo 
spokojny. Wprawdzie tu i ówdzie 
padały „trupy", jednak równie 
szybko następowało zmartwych
wstanie. Zasługa w tern w znacznej 
mierze sędziego p. Arczyńsklego, 
który spokojem i taktem notiafił 
utrzymać graczy w ryzach i za
pewnić sobie autorytet na widowni, 
która mimo niepogody zapełniła się 
około 4.000 widzów.

man —  Roeersa, Smitha 5:4, 6:2, 6 :2< 
Austria zw ycięży a ł Noirweigję bea 

trudu. Trzy punkty zdobyli Ar.ens, pi
jąc Torkildsena 6:4, 6:3 6:4, Matejka’ 
— Nielsena 6 :2, 6- 1, 6 :C w i z  Maiteflkai 
Artens w doublu.

riolandja prowadzi z Finlandią • 2 : f  
i wygra z pewnością 4 1. Grafan 
(F.) po„anal Diemer Koola 8 :6, 6:4, 
6 4; Timmer zw yciężył GrottenfeJca 
6 : 1, 6 :1, 6 :0. Double wygrali też Ho-, 
lendrzy.

Hiszpania (Tejada, Juanico, M„JerK, 
prowadzi po pie-wszym  dniu z Jugo
sławią 2:0 i bez trudu zdobędzie trze- 
c punkt.

Spotkanie Czechostawacit — Banja; 
toczyło się w aintnosferze zacierej wal
ki. Menzel pokonał Worma (D.) 6:2S
6'2, 4:6, 6:2, natomiast Ullrich zw ycię
żyli tuk SipAdziewam-t Kożeluiha 0 :6, o :2 
7:5, 3:6, 7:5. Również Duńczycy pobiF 
Memia, Rotirera 6:3, 4:6, 6:4, 4:6, 9:7 

W  strefie amerykańskie] Amervka 
nokonaifa Kanadę i w finaJę gra z Kuba, 
Van Ryn pokorna' Wrighn a' 6 :8, a:Z, ’$ 
6:2, Lott — Ramvilla 6:2, 6:2, 8 :6, 
■wreszcie Alllson, vau Ryn — Wrightav 
C.ockera 6 :0, 6:4, 6 :2.

W  meczu teuws.nrwym międizy 
czołoweimi klubaimi Franoji i Atiw 
ghj, Sharpe pokonał Landry 6:4, 6:3, a' 
Lee przegrał z Borotrą 6.3, 1:6, 4:6.

Kareł Kożeluh dał dość proyicra lek < 
cię tennisu swym rodakom. W  ramach’ 
treningu przed spotkaniem z Danią o 
puhar Davisa rozegrał on na cele do
broczynne trzy mecze pokazowe. Za
w odow y mistrz świata pobił Menzla' 
6 : 1. 6 :0, .swego brata ■ Jana pierwszą 
rokietę Czech — 6:0, 6:0, Małecka 6:3< 
Kożeluh przewyższał przeciwników o’ 
nare klas i zrobił jeszcze silnielsze wra’ 
żenie, niż Tildcn. W grze podwójnej 
Menzel Rohrer pokonał! lana Kożelu- 
ha, Małecka 6:3, 6:4.

Tilden demoiistron af swńi kunszf 
tym razem w Kolonjł i pokonał Frołtz- 
heima 6:1, 6:2, 6:3. a Frenza 6:2, 6:4. 
Jak widzimy, wielki tennisłsta 'ubf 
podróże i nanewno 7 chęcią odwiedził
by Poł&kę... gdyby bvł zaproszon-

W a r n a
bije haienistKi Polonii

Oodinym zanotowainła lest sukces, G - 
ki -odniosły hazenlsfki Warty w spotka 
niu z poJonia warszawska. Warsza- 
'rdaitiki twawtaia hazene iuż o.d kilku, 
lat i są jej właściwemu pionierkami. Ha 
zena W arty iest nalmtodsza sekcia te
go klubu, istniejącą zaledwie nd kilku* 
miesecy.

Początek gry przynosi orzewaige P c 
iotnji, warciarkl ieduak ooanowula się 
i przystosowują do takt-kl przeciwni
czek. Dalsza cześć jest wyrównana, 
to też wyrazem 'tegc iest wynik 3:3 do 
preerwy.

Pc pauzie Warta ma w pierwszych 
10 minutach zdecydowana przewaga, 
poci'cia«c wyinik aż na 7:3, przyjęty 
nies.y.-hanym entuzłazmem na widow
ni Widmo w.vsokieJ przegranei d'Tda- 
je bodźca warszawiankom. W  4-ry m 
Polonia zd o b w a  3 bramki, wyrównać 
iednak nie mo.ze.

Bramki zdiobvłv  „Takwodówma" 4 
(traj|Pb,sza n.i boisku) ł „Czarna" 3: d'ia 
PononK: S.miditówna ’ ^ryszczynow.a po 
3, Podgórska ł Kiełichówna po jednej.

od pół witku POwszt :mni*
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Każdy kliient przi kupnie otrzymuje

HUPON N A  BEZPŁATNE
wywoływanie nabytych klisz, bton t p,
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Rekord Liefeldfa: 164 kim. na godzinę!
Wspaniały przeMeg samochodowego wyścigu łódzkiego

SZTAFETA łxl(IO M lft. WARSZAWIANKI
Szenajch, Oświęcimski, Maćkowiak, Żufoeir potooinaiia zesipół Leiaji w  dotaj-im

aaasic 46 se!k.

Jest .coś upajającego w  pioru
n ow y ch  grzm otach silnika. Z  
razu nic nie słychać, tylko w i
dać na h oryzoncie zbliża jący się 
pocisk . Za chw ile zbliża się, na
pełniając nas przeciągłym  łosko 
em —  innym u sportow ych  w o 

z ów , albo m otocykli, innym u 
w y śc ig o w y ch  m aszyn W p ra w  
,ne L_ho rozróżni zdaleka ton Au 
sti -P aim iera  od  tonu Bugatti.

M ały  punkt na krańcu drag1, 
sumę ku .nam w  ae-roli pyfu, jaki 
w znosi za sobą. D roga  jest pro 
sta. lecz n ieco falista. Całej tra 
s y  nie w ida ć; start chow a się zą 
w zniesieniem  terenu. Stan na
w ierzchni —  św ietny. Najlep
szy z d otych czasow ych  torów  
-—  pow iadają fa ch ow cy .

Na linii finiszu, p rzy  której czu 
w a cała armia chronom etrów  —  
w ó z  p-zelatuie jak piorun, zanim 
ok o  zdoła doKiaanie dostrzec je
g o  kształty.

—  Ile? ile ?  —  pytają cieka
w e spojrzenia.

M egafon  o g ła sza  w yn ik . S u -

Trzeba tylko um ieć ją czy ta ć  
i rozum ieć. Publiczność często  
nie zastanawia się nad p rzeży - 
cjffimi^ k ierow cy , k tóry  przeć eż 
w  króikich minutach ja zdy  żyje 
niesłychanie intensyw nie: tysiąc 
myśli przelatuje m ózg, napiecie 
woli i n erw ów  n a jw yższe :

—  W ytrzy m ać do końca, nie 
dać się opan ow ać słabości, zde
nerw ow aniu!...

W y śc ig  ńa przestrzeni 5 kilo
m etrów, odbyw a sic ze  startu 
stojącego. T o  znaczy, ze jeśli 
m aszyna zdołała uzyskać prze
ciętna 164 kim., to na k oń cow ym  
odcinku drogi musiała m ieć szyb 
k ość około  200 kim. g. Zanim 
b ow iem  m aszyna osiągnie sw o 
je m axim um  pedu — upłynie k i
lometr, m oże w ięcej, zależnie od 
w ozu  i spraw ności k ierow cy . 
Zresztą, w y śc ig  5-kllom etrnw y 
—  to nadew szystko —  w y śc ig  
m aszyn. •

Silniejsza m aszyna ’ musi po
b ić  słabszą. ; R zecz  prosta, że 
dużo zależy od k ierow cy , ale 
nie w  tym stopniu, c o  np. w  w y 
ścigach na krętych  drogach. Tu 
taj —  prosto bez zakrętu — od 
startu dn m ery! P rze łą czy ć  
-sprawnie bieg. w y d o b y ć  z w o 
zu jego maksimum i w ytrzym a ć 
tempo — oto zadanie k ie row 
có w . ró|, ,iv

C hciałoby sie zatem b v ć  naj
pierw  na linii startu, a by  oglą
dać maestrję ruszenia i rozp ę 
dzania w ozp, a potem  —  prze
nieść sie na skt zydlach... fanta
zji na finisz, gdzie podziw ia Się 
rezultaty tej akcji wstępnej... Nie 
stety, to są tylko m rzonki. W ięc  
postanawiam y trw ać na Hnji koń 
eow ej, przy której m knące ma

szyn y racza  nas bardzo w sp ó ł
czesnym  pokarm em : em ocją  pę
du.

pom orskie, 
i. bodaj na- 
P o  ob licze- 
m eldunków

Dnia poprzeazaiacego w y śc ig  
(w  sobotę) od był się zjazd 
gw iaździsty d o  Łodzi. Na m e
tę przybyło  49 w o z ó w  (sklasyfi- 
kow anych) w  przepisow ym  cza  
sie, m iędzy 16 a 18 g. W idzieliś
m y  tam w o z y  z całej niemal Pol 
ski; oprócz Lodzi reprezentow a 
na b y ła : W arszaw Ta i w oje w ódz 
tw o w arszaw skie, poznańskie, 
śląskie, krakow skie 
lw ow skie, lubelskie 
wet now ogródzkie, 
niu i sprawdzeniu 
pierw sze m iejsce przyznano, p. 
Poznańsk!emu (ł  óaź) na Ste 
y e rz e ; II-gie— pp. Szom ańskie- 
mu —  R om errw ei na Citroenie 
(W a rsza w a ); III-cie —  p. Dzier- 
lińskiemu (W arszaw a) na Citroe 
nie.

D w ie nagrody pp. Karola hr. 
R aczytok . :go, prezesa Autom o
bilklubu P olsk ' Kaz. Poznańskie 
g o  p izew odn . kom isji turystycz
nej Ł ódzk iego Aut. KI. nie zosta
ły  jeszcze  rozegrane, bow iem  
w ym agają one sum y punktów 
na zjazd gw iaździsty do Łodzi i 
do Krakowa (podczas Zielonych  
Św iąt).  ̂ i . •

’ Z  pośród  zaw odn ików  p rzy 
byli już do Ł odzi: m istrz Polski 
Ripper, rekordzista zesz ło rocz -

MECZ W AR^ZAW IiNKń -  LEGJA 73:57.
Mcmenit z biegu 1'500 mitr. Prowudizi Foryś, 1 z ptyiu z/wj-cięzca' NowiadtoŁ

Z  bolcu maratończyk: Katai.

n y Stan, Szw arsztajn, H. L ie- 
feldt i inni. Nie staw ił się jed y 
nie Eug. Zaw idow ski, który w  r. 
ub. na w y ścig u  pod u /o w e m  
zdystansow ał najgroźniejszych 
ryw ali.

P óźn ym  w ieczorem  rozchodzi 
się sensacyjna pogłoska o  w y -

L o  t e m  eiljirasaJy p o  s z o s i e
mistrzowie kierownicy

W y ś c ig  od b y ł się na szosie za Ripper; nazw isko jego  budzi
szm er zaciekaw ienia w śród  pu
bliczności; znana jest braw ura 
jazdy m łodego m istrza. W ó z  u- 
kazuje się na w zgórzu  : zbliża

W

cha cyfra, lecz  jakże w ym ow na, 
jakiż patos m aiaca w  sobie.

Zaw ody jubileuszowe P. Z L- A.
w  dniu 15 i l f  czerwca zapowiadają się 
imponujące Program obejmuje 100, 
2n,,„ 400, 800/ 1500, 5000 mtr. 110 p -t- 
ki, sztafety 4 1 0 0  i 100 —  200 —  300— 
400 mtr; skoki wdał, w w yż i o tyczce, 
rzuty kula, dyskiem i oszczepen, Pra
wdopodobnie odbędą się również za
w ody kobiece, przy udziale czołow ych 
sił kraju,

Na zawody panów zaproszeni będą 
Z Zc granicy; Niemcy —  ' ieerlmg,
Hischfeld, TarnogroJzki, Austriak —  
WesseUj: Węigny —  RaggamM. Barsi, 
Szcpes; Czesi —  Kostyak Koreys. jta 
oiisfąy; ozwedzi —  rt.amotigren: m-
lanidiczj cy^Loulk-ota i W.ahfeitedlt; Fran
cuz — Laaoumegut. A7C

Doroczny m eu  lekkouheH czny izb  
kWarszawa) —  MAFC (Budapeszt; . 
Budapeszcie, projekowany na połowę 
czerwca, zostanie przelożom'-

>qf\rmrvmTi5i> BAL (LEGJA)
,r’7Jilst fK̂s(kii‘pim __ T7 mai

Pabianicam i (17 kim. od Łodzi) 
P rzesz ło  200-sam ochodów  spar- 
kow ano na boczn icy . Publicz
ność zajęła miejsca po obu etro- 
nach drogi (ustaw iono tam ła w 
ki i trybuny). D ojeżdżano rów 
nież do m iejsca za w od ów  auto
busami, tram w ijarni i koleją 1 ło 
Pabianic) W idzów  zgrom adzi - 
ło  się ok o ło  4 tysięcy .

N ajpierw  puszczano ze startu 
m otocyk le  sts jącs  d o  TPw od ów  
w ew n ętrzn ych  „U nionu" (Łódź). 
Z arow n o w kategorji m otorów  
z pi zyczepkam i, jak i „p o jed y 
nek" w y różn ił się pięknym  sty 
lem i  najlepszym  czasem  W alter 
Steino na „B . IW. W “ ., osiąga
jąc na 5 km k o le jn o : 2 m. 5 ó  sek. 
(z p rzyczep .) i 2 m. 232k (bez 
p rzy cze ik i) i b ijąc tym  w yni
kiem  „B ugatti" Januszko wskie- 
go  o sekundę.

W śród  w o z ó w  sportow ych  
grom kie oklaski w zbudziła  jaz- 
tf p. K oźm ianow ej na „A u stro- 
J iim lerze“ . C zas jej 2 m. 371/6 

jest n ow ym  rekordem  pań. T rzy  
K ołow iec „ D ‘Yrsan“  (kier. W u - 
co w ) spisał się nieśw ietnie: 4 m.
t . ASeH‘ Januszkow ski (Krak. 
KI. Aut. i na , Bugatti" z kom 
presorem  uzyskał 2 m. 24.19 s 
W k rotc jednak został poDity 
przez W idaw sk iego na „A ustro- 
D aim lerze" (2 m. 18*/» s.); ten Łaś 
zkolei 3 zez Adam a P otock iego 
(rów nież na „A u stro -D a im lerz ," 
3 litr.i w  rek ordow ym  czasie 
2 m. 152/» sek.

T eraz następuje m om ent naj
bardziej em ocjonu jący: start
w o z ó w  w y śc ig o w y ch . M egafon 
grzm i ostatniemi ostrzeżeniam i 
w  stosunku do ; publiczności. 
Straż porządkow a usuwa „za  
ró w “  w id zów  ciekaw ych  i spra- 

j gnionych jaknajbezpośredniej- 
iz e g o  kontaktu z w yścig iem .

P ierw szy  w ó z  ruszył! Je- 
: fo ie  Fr. M ycielsk i (M ałop. KI. A.
' L w ów ) na 1 y ?  ker. „B ugaiti". 
Pi zelatuje b łyskaw iczn ie w zdłuż 
trybun, budząc oklaski uznania,

się... Ale tem po jazdy słabnie. 
P rzed  trybunami Ripper bezrad 
nie podnosi rękę Jo g óry , mija
jąc pow oli metę (2 m. 39 sek.). 
P rzyczyn ą  niepow odzenia  b y ło

t r i u m f  Ł .  K .  S . -
n a d  t f a r s z B w i a n k a  7 : 0

Z a w o d y  ligow e m iędzy ŁK S 
a W arszaw ianka sk oń czv ły  się 
dotkliwą porażka drużyny w ar
szaw skiej. Gra rozczarow ała  
w idza ze  w zględu  na niski po
ziom, C opraw da W arszawiam ca 
w ystąpiła  w  składzie osłab io
nym  bez Hasselbuscha, Hahna. 
Z w ierza, Luksenburga i Dom ań 
skiego i zaw iodła  na ca łej ifnji. 
Nie w idzieliśm y u tej sym natycz 
nej drużyny tych  pociągnięć, 
tw ardości i zaciętości w  w alce 
czem  nieraz potrafiła ująć pu
b liczność łódzką. Atak b y ł naj
gorszą  częścią  drużyny. Jedynie 
w  p om ocy  Szenajch stanął na 
w y sok ości zadania.

W  ŁKS na p ierw szy  plan w y 
bijał się G ałecki w  obronie, 
świetna pom oc, stanow iąca  rze
czy w iście  mur nie do przebicia  
i Durka w  ataku; reszta prze
ciętna.

W arszaw ianka: Posiada; Fert, 
larzeck i; Szenajch, W ielgusiak, 

Bergtal. Jung, Piliszek, Korn- 
golu, L ach ow icz . Materski.

ŁK S: M iia, Kubik, G ałecki, 
r egzu Trzm iel, Jasiński; Dur
ka, \\isławski, Tadeusiew icz, 
Król. Ś led-

Już w  p ierw szych  minutach 
ŁK S przechodzi do o fen zy w y , 
usadawiając się na połow ie  prze 
ciwniKa, k tóry  ogranicza  się ao 
w ypadów  ■ n iegroźnych  z po
w odu  braku strzelców . W  11 
minucie z podania W isław sk ie- 
go  Tadeusiew icz uzyskuje p ierw  
szą bram kę. W  w yniku kolej
n ych  ataków ŁKS padają jesz
cze  trzy  branmi, w  tern dwie, 
strzelone przez świetnie dyspo
n ow anego Durkę i I z  g łów k i 
Króla.

? o  p rzerw ie  gra zaczyn a  się 
ładnemi atakami gości, które jed 
nak nie trwają długo. Ł. K. S. 
szybko przełam uję nacisk i prze 
chodź) znow u do  ataku i już w  
12 minucie zdobyw a  przez W i- 
slawsk-Iegc 5 bram kę.

Ten nam gracz  w  kilka minut 
później p odw y ższa  w vnik  po do 
skonałym  przeboju . O szołom io
na takim w ynikiem  W arszaw ian 
ka ogranicza się tylko do defen
syw y , 
now ej
Ł. K. S .'p rz e  stale naprzód i 
w reszcie  w  42 m. Król strzela 
7 bramkę, ustalając w vnik dnia.

ł n Doł-ritmit-ol7'

ak eti
pęknięcie manometru o c  oh w y .

Przedostatni startuje Lieteldt. 
Pobije c z y  nie notuje .rekord 
Szw arcsztajna, w y n oszący  152 
k m /g .?  C h oćb y  tylko św ietny 
stan drogi (lepszej, niz zesz ło 
roczna) przem aw ia za dodatnim 
rezultatem w ysiłku . B łękitno- 
biały, w ą sk i,‘ długi „A u stro-D ai- 
m le i“  pędzi jak wicher. Na oko 
w idać, że Liefeldt ma czas naj
lepszy. . Istotnie; 1 m. 49. N ow y 
rekord. p rzeciętna 154 km,/g.

P o  n erw ow em  napięciu w śród 
publiczności następuje odpręże
nie. Trudno przypuścić, żeb y  
startujący -no raz p ierw szy  na 
„Bugatti1 M au rycy  P otock i zd o 
łał pob ić ten rekord. Jałtoż istot
nie jadąc ostrozn,e i nie w y d o 
b yw a jąc ani p o ło w y  „m ożliw o
ści') z w ozu, zajmuje on dopiero 
trzecie m iejsce z czasem  2 m. 
06,4 s. ;

W yn ik i w  kat. sportow ej: 1) 
A oam  P otock i (A uŁ  Klub Polski 
W a r s z ) 2 m. 152/‘  s.; 2) J. W id a 
w ski (Aut. Klub Polski —  W ar- 
szaw a) na „A ustro D aim lerze" 
(3 'itr.) 2 m. 18.8 s.

W  kateg. w y śc ig .: 1) H enryk 
Liefeldt (Aut. Ki. P o l  W arsza 
w a) na „A u stro-D aim ierze" 3 1. 
z kom pr.) 1 m. 49 s „  2) Franci
szek  M ycielsk i (M ałop. KI. Aut.

cofaniu się Szw arcsztajna. O ka
zuje się, iż św ietny k ierow ca  
„B ugatriego" nie m ogąc w  tym  
roku brać udziału w  zaw odach  
o m istrzostw o, postanow ił sprze 
dać w ó z  jeszcze  przed  w y śc i
giem . W  ten sposób  nazajutrz 
ujrzeliśm y na trasie na najszyD- 
szcj m aszynie, obok  w ozu  inż. 
Liefelcua, hr. M aurycego P o to c 
kiego. Dzięki tej zmianie „a k c je “  
daw nego m istrza Polski p osz ły  
siróie w  górę. Istotnie dla jego  
3-li row ego  „A ustro-D aim len  
groźn y  m ógł b y ć  jedynie S zw a rc  
sztajn na 2,3 litr. „B ugatti" oraz 
Z aw idow ski na takiej sam ej m a
szynie. R iD p e r  na sw o je j IY2 li
trow ym  „B ugatti" nie m oże ao- 
ró v rnać szybk ości tam tych R y 
w alem  iego będzie Franciszek' 
M y cielska na now ej „B ugatti" o  
takim sam ym  litrażu.

W  klasie sportow ej —  m am y 
kilku pow ażn ych  konkurentów, 
o  palmę p ierw szeństw a: A: P o 
tockiego, J. Vv u 'gv ’^ i e rro  ia  A  
„A ustro-D aim leracL ‘ litr,) o 
raz a . Januszkow skiego na „B u  
gatti" (1V2 litr. z kom presorem ) 

(Dokończenie obcx).

Pięściarz warszawski Goss, wyzna
czony do obozu treningowego przed 
mistrzostwami Europy, przybył ao Po 
znania w  sobotę wieczorem  i zw rócił 
się do kapitana sportowego P.O.2.B. 
p Ermanowicza, który mu odpowie
dział. że o obc e treningowym w ogó- 
le nic nie wie. Goss wrócił do W arsza 
w y i w poniedziałek w yjeżdża ponow
nie do Poznania.
. Mecze lekkoatletyczne Śląsk Polski 

—  Śląsk Niemiecki, rozegrane będą w  
dniu 8 i 9 czerw ca w  Król Hucie i w  
dniu 31 sierpnia w  Bytomiu.

K ooecy obóz przeć igrzyskami ko- 
biecemi w  Pradze (6— 8 1X1 dbędzie 
się w  centralnym instytucie W , F w  
początkach sierpnia. W  cz<ls ie  obozu 
zorganizowane zo.stanr w  W arszawie 
ostateczne zawody eliminacyjne.

, . , . , L w ó w ) na „B ugatti" (IP2 litr. z
me v.ykazu jąc żadnej pla kom pi.) 2 m. 05,2 sek.. 3) MaU-

akcji. N atom as' atu. ry c y  P otock i (Aut. KI. P ol. W ar
szaw a) na „B ugatti" (21/5 litr. z 
kom pr.) 2 m, 06 2/» ceK„ 4) łan 
Riper (K rakow ski K!. Aut.) na 
„B ugatti" (1Ż4 litr. 2 kom pr.) 2 
m. 39 sek.

larosfcw Janowski.

Organizacja zaw oaów  przedstawiała 
się korzystnie. W ozy  startowały W 
stosunKOwo krótkich odstępach czasu. 
Szkoda jednak, że nic zachowano naj- 

, właściwszeg porządk- w  w ypuszr-a- 
' nip maszyn, który polega na te n , iż 
najpierw startują w ozy o słabym litra- 

,Żu, potem w ozy  o większej pojemności 
Maurycy Potocki skarżnł się jesz

cze przed wyścigiem r,a defekt spizę- 
gła. Startowanie z defektem tłumaczy 
poiiiirkąd słaiby czas, osiągnięty zęz 
tego wytrawmego kierowcę. przeryw a u jm ę w biegu 1500 mitr. Za* 

• ■wodnik uem wryigr,ał i 5 kim.

BIEG NAPRZELAJ W C Z Ę S T O C H O W l 1:

ZJwy-c*ęzca crossu 3200 m!tr., oirgiamizowiainieigio orzeiz mietjslki Koimftict W . P. 
L 1P. W. tosiziciayióislkii z  uotooltinjazed Skry przarytwia italSfflie iwlflaiziuliao - losko-

tm  formo.

, CZECHOSŁOWACJA —  FRANCJA 3 ; 2 
Moment ze spotkania miedzynaństwowego w  Paryżu, zakończonego nie- 
znacznem zwycięstwem Czecnów nad amibiitntą, sizybtoą i gitbźfeą 

francuska Bramkarz Francji likwiduje centrę Sokc/rą,

S » r E lO  SPORTU ZYDOW cKIEGO W  W AR S. 1 ------------
Drużyna żydowskiego akademicKiegn stowarzyszenia ‘
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99Premie Pincio”
Jeźdźcy oolsrr 

na KorKursach w Rzymie
» Rzym, 12 maja.

Dria 11 maja został rozebra
n y  tutaj konkurs „P rem io  Pin- 
c io “ , polega jący  na tem. że  każ
d y  jeździec startuje na dwu k o 
niach, a suma punktów za dw a 
parcou rsy  decydu je o  w ygranej. 
P o  tego konkursu stanęło około 
40 jeźd źców . P ierw sze  m iejsce 
zajął W łoch  rtm. O liw jeri na ko 
mlach Eglantine i Vai Foresien, 
robiąc dw a parcoursy czysto , 
drugie- m iejsce rotm. Skupińsk’ 
(Polska) na koniach N arcyz i 
Prom ień, m ając jeden punkt kar 
n v  i piąte m iejsce por. Kulesza 
(P olska) na koniach Olkusz i 
O laf 3 punkty karne. D w a pol
skie konie The Hnnp i Black 
B o y  w tym  konkursie udziału 
nie brały.

W  ostatnim dniu za w od ów  w  
Rzymie- w  konkursie póci-esze- 
uia „P rem io L ido di R om a11 dla 
koni, które nie w y g ra ły  w  sezo 
nie konkursow ym  1,000 lir, rtm. 
K rólik iew icz otrzym uje czw artą 
nagrodę na Dream ie i szóstą 
na Milordzie. P or . R o icew icz  
-na The H oop lt-tą . P arcoursy 
b y ły  bez błędu -i o w ygran ej za
d ecy d ow a ł czas.

D o konkursu- zw y c ię z có w , po 
legającym  na tem, że tylko- pier
w sze  cz tery  zw ycięsk ie  korne z 

.k ażdego konkursu m ogą w  nnn 
b rać udział, zosta ły  zakwalifiko 
w ane cztery  konie polskie: 
B lack  B oy . N arcyz, Prom ień i 
Dr-eam, lecz b ra ły  udział tylko 
dw a  —  Dre-am pod rtm. Królikie 
y\ iczem  i N arcyz pod rtm. Skn- 
ipiriskim.

P ierw szą  nagrodę zdobyw a  
klacz w iosk a  Crispa pod  płk. 
Borsarelli, rtm K rólikiew icz zaj, 
muje 5-te m iejsce. S tartow ało 
ok o ło  20 koni. N agród 5.

H. R.

Więcej rozmachu!
O konieesnofić u»»dzanS»

Naszemu życiu  sportow em u | Iiśmy świadkam i na w alkach  o 
brak rozm achu. Brak w ielkiego | D avis-C up —  zapełm ą trybuny
stylu, szerokich  w ym ia; ów , pa
tosu, K ółeczk o  rozgry wek li 
go-wych, polow ania na g ra czy  
zam iejscow ych-, od  czasu  do 
czasu jakaś okrasa w stylu w al
koweru, dyskw alifikacji lub pró
b y  rew olu cji k lubów , zagrożo
nych spadkiem  d o  kl. A. d w a  —  
trzy spotkania m iędzynarodow e 
—  oto  całe pilkarstw o.

C z y  szersze h oryzon ty  ma 
k-oiarstwo, lekka atletyka, ten- 
u-is, p ływ an ie?

Z  'wyjątkiem  hippiki coraz 
częście j niestety, zawodzącej- i 
m oże wspaniale, ch oć kosztem  
nadludzkiej ofiarności organiza
torów  rozw ija jącej się szerm ier
ki —  w szystk ie  tereny naszej 
aktyw ności mają niemal podw ór 
ko-we h oryzon ty  i kontem tu ją śfę 
połow icznym  i poku-rcznvm roz 
rostem.

D ziałalność naszych  zw iąz
k ów  i k lubów  nie sięga dalej, za 
granicę, w  św iat —  zbyt słabe 
posiada ramię i n ikły rzut.

A  przecież ostatniemi czasy  
zaszły  w ypadki, które pow inny 
nas w y p row a d zić  z tej „ró w n o 
w agi m ałości“ , tchnąć w  nas 
wielki oddech  i ośm ielić do rze
czy , m ierzonych skalą europej
ską i św iatow ą.

Triumf tennisu w  w alce z Ru
munią, triumf na kortach i w  o - 
pinji publicznej nasuwa m yśl, że 
czas n a jw yższy , by na placach 
polskich zad źw ięcza ły  rakiety 
Lacosta, B o r o t y  i Tildena. T y l
ko przegrane z takimi p rzeciw 
nikami zbliżą nńs d o  wygram ych 
z innymi. Zw iązek  tennisow y 
lup potężne kluby polskie pow in 
n y  b y ć  pew ne, że podobne m e
cze na ich kortach —  p rzy  takiej 
ch o ćb y  propagandzie, jakiej b y -

KonRursy hippiczne w Grudziądzu
Staraniem Pom Towarzystwa Za

chęty dla Hodowli Koni, odbyty się w 
Grudziądzu zawody konne. Liczny 
udziat jeźdźców  oraz doborowy mater
iał koni złożyty się na wysoki poziom 
konkursów W konkursie dla oodcho- 
ra>vch z .C ^ W , K. (10 przeszkód) za.iąl 
pierwsze miejsce pode'1 Stachowicz, 
koń Łotr; 2) oodcli. Witkowski, Koń 
Łphuz; 3) nodch. Skidicz, koń Kornet.

t Utikurs dla dow ódców  szwadronów 
C. W. K. (12 nrzeszkod): 1) rotm. W ści 
slnwicz, kn ń Lancet; 2) por. Danow- 
ski klacz Hydra; 3) rtm. Paszota, kl. 
Tania.

Podchorążowie C. W. K (starszy 
rocznik), przy rozgrywkach podw yż
szono przeszkody z 1.10 <jo 1.30 m. 1)

podch. Smolak, koń Kasztelan: 2)
podcli Garapiński, koń Jeruzal; 3) 
podch. Tarasiewicz, koń Lohengrin.

Konkurs otwarcia handicap im. pre
zesa towarzystwa, parcours z 11 prze
szkodami. W obec zgody jeźdźców, z 
których 5-ciu przeszło bez punktu kar
nego, wylosowano nagrody. Honorową 
nagrodę itrzimał po1'. Sroczyński na 
Jowiszu, l) i 2) rtm. Trenkwald na Do- 
npsse FMaazi, 3) rtm. Skibiński, łńacz 
Sahara; 4) Starnawski, koń Pikuś; 5) 
por. Sroczyńską koń Jowisz; 6) rtm. 
W ścisłowicz, kon Lancet: 7) rtm. 
Trenkwald, koń l wi Pazur; 8) ttn. 
armji estońskie] Andrejew, koń FIus; 
9) rtm. Szumski, koń Owoc, 10) kpt. 
Zdrojewski, koń Faworyt.

tysiącam i w idzów, i dadza .wspa 
niąfy. dochód.

P etk iew icz  i Kusociński—-dwa 
pyszne talenty naszych  bieżni—  
pow inny m ieć wspaniałą opra
w ę do sw y ch  w vstęp ów . Jeden 
K ostyak —  to za m ało. Gdzie 
Nurmi, gdzie inni Finowie, gdzie 
poKonani w  r. ub. przez Petkie- 
w icza  Szw edzi, Francuzi i Angli 
c y ?  N ależy im dać rew anż, p o 
kazać ich P olsce  i Polskę im

C z y  są i jakie są plany w y jaz 
d ów  zagranicznych tych  dwu 
atletów , k tórzy  b iegnąc razem , 
m ogliby odegrać ogrom ną rolę 
na każdej bieżni każdej stolicy  
europejskiej?

imprez na mtsi
G dzie są w ielkie zam ierzenia 

p iłk arzy ? D laczego nie sprow a
dzi do Polski nikt A nglików , da 
się zaw sze  ubiec W iedniow i, 
Pradze, B erlinow i c z y  Buda
pesztow i. D laczego  nasze sfery 
k ierow nicze ciągle jeszcze  nie 
zdają sobie sp ia w y  z  uznanej 
przez św iat ca ły  zasady w iel
kiego sportu że tylko za w od y  
najpierw szej k lasy i n a jw yższe
go  poziom u dają w szelk ie szan
se pow odzen ia  finansow ego i 
rzeczy w istego  podn iesien a  po
ziomu sportow ego.

D ru żyny c z y  sp ortow cy  p o 
siadający fantyczny bądź m oral
n y  tytuł m istrzów  świata, noszą 
c y  p rzy  nazw iskach przydom ki 
niepokonanych, najlepszych —  są

Pro domo sua
Uznanie zagranicy dla „Przeglądu Sportowego1

„Przegląd Sportowy1* otrzymuje cze 
stokroć listy świadczące, że wysiłek 
redakcji, by wznieść pismo nasze na 
możliwie najw yższy ooziom i nie dać 
się prześcignąć podobnym wydawnic
twom Europy zach- dniej, — nie ucho
dzi uwagi czytelników i znajduje nale
żytą ocenę.

Listy takie są dla nas największą na
grodą za ^rucę i bodźcem do dalszych 
udoskonaleń.

Coraz częściej zdarza nam się jed
nak, że podobne słowa uznania otrzy
mujemy z zagranicy. Są one jeszcze i 
dlatego dla nas cenne, że zapewniają 
nas o znaczeniu prooagaiidowem na
szego pisma, które powoli —  mimo tru 
dności językow ych —  przebija się po
za granice kraiu i tam rozgłasza imie 

'sportu polskiego.

'W  przekonaniw. że takip sukoesy tii-e 
,se obojetne djfe, -zytełniików j  przyja
ciół „Przeglądu. Sportowego11, pozwala 
my sobie opublikować ,poniżej odlbitkę 
iistu. otrzymanego od znanego działa
cza sportowego Austrii p. E W. Katza. 

W  liście tym czytamy m. in.: 
Jestem w posiadaniu jednego egzem- 

iDilatrza pisma panów i musze panom 
wyrazić móij nań wyższy podziw za
równo ze wizgiediu ina nier wszarz ędine 
sprawozdania, iaik j na wielostronność.

Z wielkim żalem mnisze przyznać, że 
m y ipodobnem pismem spomowem nie 
ro.zip-orząidizaitny.

Będę zawsze czytał pismo panów z 
przyjemnością, i nie omieszkam j w ó -  
eić ma nie uwagę moich licznych kole
gów  spoi towyoh jako kierownik sek
cji zapaśniczej i członek austriackiego 
K om.ltetu mar atoiłsk i eg o.

S P O B  T R 1 U B  „ H A K O M P  W I E K
KLUBHEIM UND OESCHAFTSSTELLE i W ** JNOHWIWS33 GEGRONDET 1909
1P O R T P U T Z :  PR ATER.KRIEAU. TE LEFO N  R -49-4-38 (f P O ST SPA R K A S3ENKONTO 18182*  FERNSPRECHER 68-109 INTER

M itfflfd  d«» W lcn ir Fu6balłverb«ndei, de* 6»t«ri. 
L*ielM*lhl#ltk¥«rh**dei, d ts  Yerbande* der flttrrr. 
ScK»lcniBTer»hłł, Csterr. HocktyTerbande*.
de* M ierz. RJ*hockey»eTb»nde*, de* Oslerr. Hand* 
b*llverba ad w , d t t  Ostcrr. Tiscbiennlsverba»des, 
dar AkademI# der Fechtk**mt. des Scbachvertm dea. 
de* fltierr. Kr*fl8porrverbandes, des Osterr L»wn- 
Tan n iiT erttn d es, de* lUgtm . Osterr. SkNerbande*

Pulb*fl-M*l*t*r 1924/28 
HocktyMntltc 1924(28 
S i* « -M « U t v  102400(28
Sohach-Metiter 1925(26 
Schwim m -M eisUr 1925, 1926 u. I0J 

in dlf. DiszIpHaan 
Slrom-Melater 1925, 1026 a. I9£?

fnr Dim en 
Slrom -Meisłer 1925. 1926 u. 1021 

Ili? Herre*
W tsM rb a ll;

M tKńer I0 J6 u I9f l  
Sllb*rball-Sl#fi«r W

Mitglled des (Odlsehen Sportverbandes Im Krelst 
0 *i«rr*lch$ des M aCCAbl-W elieerbantfet Austrl*n 
Ctiepler No. I oJ The Sporlsm anship B roiherkooii 

New-Ynrk 
S E K T I O N C N  

t*r Peeh tea Fufiball, Hóckey. fei«hvcker. HnfiłftraR, 
PlnK Pon|, Leichtatliletik. Orchv«ł«rr und (jesang, 
Rmeen, 3ch»cb. Achwiaimen. Teutu^ Twurblik 

W iniarspon

rą światową
magnesem tak w ielkim  że w y - 
nełnią trybuny naszych  Wi
dow ni do ostatniego m iejsca.

M ieliśm y tego w szak  już nie
jednokrotne d ow od y , gd y  oglą
daliśm y na boiskach polskich 
znajdujących się u szczytu  kar- 
jery  „A m ateure“  „Ffakoahu” , cz y  
rod czas w iz y ty  Nurm iego w  
W arszaw ie.

Porażki z najlepszym  na św it 
cie n ikogo nie zdziw ią, nie prze
rażą i nie zn iechęca ; ewentualne 
zw y cięstw a  —  olśnią, p rz y czy 
nią się do przewspnniałej propa
gandy sportu, napełnią w iarą w e 
w łasne siły.

Co jest jednak najw ażniejsze— 
dziś pn dziesięciu  latach solidnej 
p ra cy  na niwie sportow ej tylko 
próba sił z najlepszym i potrafi 
wypełnić pow oli przepaść dzie
lącą naogoł sport Dolski od za
granicznego, podpatrzeć styl naj
tęższych  asów świata, ich sposo
by  treningu, walki i odnoszenia 
zwycięstwa.

In icjatyw a w ielkich imnrez 
powinna w y jś ć  ze sfer zw iązko 
w y ch  ch o ćb y  dlatego, że ew en 
tualne zysk i pójdą na ulepszenia 
organizacyjne i propagandę spor 
tu, C zas jest jednak n a jw yższy , 
a b y  w ziąć się do pracy  z zaka- 
sanem i rękawam i, gd yż  lada 
dzień znajdą się p rzedsiębiorcy  
pryw atni, k tórzy  pot sportow 
c ó w  polskich potrafią w  formie 
z ło ta  przelać do w łasnych  kie
szeni.

N a jw yższy  czas aby  otrzą
snąć się z atiemji czy n ów , z za 
niku zm ysłu organ izacy jnego i 
rozm ach u !

W ięcej prężności, energji i ini
cja ty w y !

W  staw ce tej nie m am y nic do 
stracenia —  w szystk o  do z y 
skania.

S e n i o r  R i n f e e n  2 0  i ,  3 0

E m i l  W i l h e l m  K a t * , X V . Z l n e k g a s s e  1 3

T it

Przegląd Spor to»7

UIGIELSOE MOTOCYKLE WSZECHŚWIATOWEJ SŁAWY

n o le ra

EXC EL5iOR,
V H 0CETTE,

TRIUNPH,
? O L S K  8 r J E K t i a  S f f M O C H O rÓ W

W a rs z a w a , A le je  J e r o z o lim s k ie  2 6 , teł. 524-75 
Własne warsztat? i stacja obsługi 423- 22 

C e n y  p o z a  w s z e l k ą  k o n k u r e n e / c i

Wa-szawa

Sehr K Jeprtł Rcdalttion *

ł n h  b i n  i i  B c s i t z e  e i n e s  E i a m p l a r e a  I h r e r  g e s o h .  

Z e i t u n R  u n d  r a u s s  I h n e n  m i n a  r o l l s t B  B e i i n d s r u n g  s o w o h l  

i i b e r  d ~ a  a r s t k l a a s i a ; e  B o r  i  c h  t e r s  t a  t t u n g .  a l  s  i  l o h  i i b a r  

d i *  T i a l s e i t i R k a i t  a u s s p i e c h e n .

H i t  R r o s s e m  B  i d  l u e r n  r n u ^ s  i c h  o i n R B - . t e h e n . d a s s  

n i r  U b e r  e i n  s e I c h e s  S p o r t b l a t t  n i c h t  v e r f d g e n .

I h r  R f i R c h . B l a t t  d o k u m e n t i o r t  d i e  k o l o s a  i l e  S p o r t *  

a u s b r a i t u n R  u n d  F o r d e r u n R ,  d i e  i n  I h r e m  Ł a n i e  v o n  . . . t a n  

m t s s j E a b a n d c n  F a k t o r o n  u n t e r s t U t z t  a i r d .

I c n  a a r d  i m m e r  l n r  B i a t t  m i t  T e r g n u ę o n  l e s e n  u n d  

a a r d i *  n i c h t  a r m a n R e l n  d i a  A u f m e r k s a m k e i t  m e i r e r  a n l r e i -  

c h e n  S p o r t k o l l « R e n , a i s  L e i t e r  d e r  R i n g s e k t l o n  u n d  H l t -  

R l i a d  d a s  D e s t . U a r a t h o n  K o m i t e e s  a u f  l n r  B l a t t  z u  l e n *  

k r n .
I c h  a d r d e  I h n e n  s a h r  z a  Ł a n k  » a r p f l i e h t a t  r a i n ,  

a a n n  S i o  d i e  L i a k a r s > i r d i R k e i t  a t t e n . m j r  d i e  „ a m e n  u n d  

A d r a s s e n  d e s  P o l n i s c h s n  n i n R e r  V o r b a n d e s  u n d  a t l e r  p o i *  

n i s c h a n  V a r e i n e . d i a  d e n  R l n R S p o r t  u n d  S t e m m a n  b e t r e i b a n  

b a l  a n n t z u R e b a n .  l o h  b i r ,  s e h r  < e r n e  b e r e i t ,  I h n e n  a i s  R a *  

v a n c h a  o f t a r s  i n t e r a s s a n t e  B e r i c h L e  i i b e r  d i e s «  b e i u e n  

S p o r t a n e i R e  e i  n z u s e a d e n .  -

I m  r o r a u s  b e s t e n ^ ^ a i n ^ e n d  u n d  I h r e r  a e r t o n  A n t a o r ^ "

'  ^  t  r fó sĄ .

Szamota na torze
Mistrz Kolurstwi. 

zaczyna sezon w Paryżu

Szam ota przyjechał w  p o ło 
w ie kwietnia z  N icei do P aryża .

—  „C zu je  się świetnie, —  opo 
wiada mi—  ubyło mi w  N icei 6 
klg., już teraz nie mam na sobie 
zDytecznego tłuszczu, tylke sa
me m ięśnie14.

P o  orzy jeździe  do P a ryża  
m istrz zabrał się z punktu do tre 
ningu, rano na szosie, po połu 
dniu na torze. Cztery dni pc 
przyjeździe  v 7y p ad ły  w y ścig i o 
wielką nagrodę w  Neuilly.

—  „ C z y  Pan sta n ie?" —  za
pytałem,

—  „W ła śc iw ie  d o  w y śc ig u  nie 
oow in ienem  staw ać, bo jeszcze  
za m afo trenow ałem  na torze, a 
konkurencja jest duża. Stanę je 
dnak, traktując w y śc ig  ten spe
cjalnie jako tr*nmg, me z v rraca- 
jąc uw agi na sam w ynik.

Tak się też s ta ło ; Szam oG  
brał udział w  tym  w y ścig u . W, 
H u n  przedbiegu b y ł l -s z v , p o 
zostaw iając za sobą 6-ciu za
w odn ik ów  z zadziw iającą  łat
w ością , w  drugim przedbiegu to 
samo.

W  finale p rzych od zi 2-gi. nie 
w ysila jąc się, przegryw any o  
Vs koła do Jean Charle‘c  Sza
mota jechał zupełnie lekko, gd yż  
na w yniku mu nie za leż?ło  nod 
czas gd y  Francuz musiał się zdo 
b y ć  na n a jw y ższy  w vsiiek 
Snrint od by ł się na przestrzeni 
500 m ir. Nasz mistrz, jak zyry 
kle na początku sezonu, jeździ 
na m ałej przekładni, c o  nie po
zw oliło  mu p rzy  ciężkim  torze, 
rozw inąć dużej szybk ości.

N ajbliższy jego  program , to 18 
maja w yśęig i w  Paryżu , 29 m aia 
w  C refeld  w  N iem czech., a 'ty. 
czerw cu  w ielkie w y śc ig i w  K o
penhadze, gdzie nasz mistrz na- 
pew no już będzie startow ać.

Raid motocyKlowy Lwów -  Jaremcze
'Ruchliwy Malcnwlsiki Klufo Motocy

klowy sezon swój otworzył tradycyj
nymi T.aidem Lwów — Jaremcze — 
Lwów. limpreza iak zwykle, wzbudzi
ła zainteresowanie, tu też na starcie sta 
nęło 21 maszyn. T rasa oodzieilnma by
ła na trzy otaipy: Lwów—Stryj. S try j- 
Starf.da..ów i YStaiiisławów — Jarem
cze W  pierwszym dtiiu do Jaremcza 
przybyły wszystkie maszyny; w  dro
dze .powrotnej odinadło ipieciu zawodmi- 
ków. Oinganizacia zawodów dopisała 
ood każdym względem, punkty kontrol 
ne. stacii-e zaopatrzenia w materiały 
pędlne i oliwne, oraz zakwaterowanie 
w Jaremcziu nie pozostawiało nic do 
|ż.ycz<eima. to też raid pozoistawił ijak

najlepsze wrażenie i spełni* całkowicie 
swe propagandowe zadanie. V/ymikr 
byty następujące:

Kategoria 250 c.m SzaWowsk" J. 
„Ariel11 3,5 plrt. Ikarrych: 2) inż. Mn- 
krzyciki „Arie1". Ka*eg0inja 350 om.; 1) 
kustan-owicz ’  N 11 0 pkt. karpych; 
2) Waligóra „Fel.geot1 29 pkt.; 8 ) 'B a r  
toszewsiki „F. N.“ 0v.-1' o*c. jsatego1 ja 
500 cm -: 1) iMiuiszyńsk; „Ariel* 0 ptet.s 
2) Rndawsiki. A "io l1 0 plkit.: 3) inż. Łasz 
czyński „Ariel11 I t '"t. Kac 500 on r. 
przyccepikami: 1) Rudnicki Ariel11 ) 
om.: 2) Twardyljewlcz „Ariel11 64 plk't. 
kat. 770 ż przyczepił urn i: 1) Doimasze- 
wicz „B. S. A .1 7 pkt.

tlOUE REKORDOWE 7UYCIESTliO SUlflTOUP
W wyścigach światowych w kwittnui 19:0 r. na irasie 5000 k im , 

ZYWCIĘŻYŁ ZNOWU

M o t o c y k l
słynnej marki francusk ej

THoFIann
______________R o w e r
Poważni reprezen anc; w n.ekiorych miastach Poiski poszukiwani. 

Zgłoszenia listowre1 Biuro Reklamy A. Jaconi,
Lwów, Zimor iwicZB L. 14.
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Polska—  Wiochy. Mistrz Europy w Warszawie

Nowela piłkarska

G odne uwagi b y ło  doskonale 
ustawienie się d e fen syw y  w ło s 
kiej —  bo oto  każdy z nadbiega
ją cych  napastników polskich 
miał ooiekuna. Denis kry ł Nar- 
buta, Bnnani-Serrena, le w y  p o 
m ocnik asekurow ał M arkow icza  
i W olsk iego .

W  chw ili podam a Serren przy 
śpieszył kroku. S k oczy ł do góry 
naprzeciw ko p iłce i pięknym  
pchnięciem  g ło w y  skierow ał pił 
kę ponad Bonanim  pod nogi pra- 
,wego łącznika.

Chw ila M arkow icza  nadeszła! 
P ra w y  łącznik, ch w yta jąc p ier
sią podaną piłkę, ruszył ku o rzo - 
dow i z  tak niesam owitą energią, 
że usiłujący przeszkodzić p o 
m ocnik w łosk i p o toczy ł mu ślę 
po  pietach. Sekundę później M ar 
k ow icz  z od leg łości 12-tu m e
trów  strzelił w  biegu z szaloną 
siłą do bramki.

Z  tą cudow ną intuicją, która 
znamionuje genjainego bram ka
rza Libonatti znalazł się na dro
dze strzału. Jego chw ytne oalce  
p rzy g w oźd z iły  piłkę do ciała w  
tem 'samem miejscu, w  którerr 
nastąpiło zderzenie. I gd y  runął 
nawznak p orw an y siłą ciosu i 
zasłona omdlenia spow iła  jego  
j.w iadom ość, nic w ypu ścd  atn

na chw ilę piłki, tkw iącej m ocno 
w  trójkącie rąk i piersi, które o - 
puścil oddech

W  tejże chwili rozległ się gw i 
zdek sedziego, zw iastu jący k o 
niec p ierw szej p o ło w y  gry.

VII.
W  szatni, m im o porażki, pa

now ał nastrój n ienajgorszy. 
Prym  w iódł Flis, roześm iany, za 
dow oioń y , z  siebie, z życia  i z 
V olpiego

—  P ow iadam  w am  —  w oła ł, 
potrząsając p łow ą  czu p iyną  —  
nie taki djaheł straszny, jak go 
malują! Już go rozgryzłem ! P ro 
wokuje cz łow ieka  do ataku, a 
potem  mija jak chce. Grunt to 
się trzym ać z rezerw ą —  w ted y  
oddaje cio łącznika, a sam  w y 
chodzi na p ozy cję . Nie lubi mijać 
przeciw nika, który, nie atakuje...

Św iątccki, Bielski i Rom ański, 
koledzy  klubow i, om aw iają nie
szczęśliw y  w ypaaek , k tóry  spo
w od ow a ł trzecią bram kę.

—  Pokpiłeś spraw ę, Kazik! —  
Iepiejb37ś go  dopuścił do strzału. 
Miałem nosa żc  plasuje w  pra
w y  róg. Za niebym  nie puścił.

—  'W olałbym , zeb y  mi nogę 
przetracił.., —  m artw ił się B iel
ski.

Serren  siedział w  zamyśleniu 
w  kącie szatni. P r z y  nim M ar
k ow icz  starał sie przekonać W ol 
skiegn i Narbuta, że Libonatti po 
winien b y ł puścić bram kę z jego  
ostatniego strzału.

—  T o  je s1 poprostu n ieprzy- 
zw o itość ! B yłem  pew ny, że już 
po krzyku. Ani mi w  g łow ie  nie 
postało, że bram karz m oże w  ta 
kiej sytuacji m ieć jeszcze  coś  do 
pow iedzenia...

—  T rzeba  b y ło  p lasow ać —  
robaczku... —  zau w ażył flegm a
tycznie Narbut.

— P lasow a ć! —  przedrzeźnił 
M ark ow icz  —  przecie  p lasow a
łem  o  tyle, o ile b y ło  m ożliw e. 
Nie strzelałem  w  bram karza 
lecz w  wolną przestrzeń bram 
ki. O lepszem  plasowaniu niema 
m o w y  p rzy  tak szybkim  biegu i 
takiej sile strzału. A  ten hultaj 
musiał się akurat „n a p a toczy ć14 
na piłkę...

Kapitan zw ią zk ow y  w  tow a 
rzystw ie D orsza  zbliżył się do 
nich.

— C óż, panow ie napastnicy, 
strzelicie ch oć jedną bram kę?

—  M arkow icz podejm uje się 
strzelić dw ie, by le  mu Libonatt1 
me przeszkadzał —  odrzekł 
W olski

—  Z  tw ujego podania, jak 
przew ózkujesz V ig lierego —  od 
ciął sie p ra w y  łącznik.

—  Ż arty  na bok — nic m oże
m y przegrać do zera. Panie Ser- 
ren o  czem  pan tak m edytu je?

Serren nie odpow iedział. M y 
ślał o żonie-

i
A _____________

Kapitan zw ią zk ow y  pokręcił 
g łow ą  z w yraźną  dezaprobatą.

VIII.
Pani Janka siedziała zam yślo

na. w patrzona w  zieleń pustego 
boiska, porzuconą sam otnie p ił
kę i m orze g łów , k o ły szą ce  się 
po przeciw ległe j strom e. Dti 
okoła  panow ał gw ar i hafóś. 
K łócono się zaw zięcie  o spodzie 
w an y w ynik , o  minione i nie 
w ykorzystan e sytuacje, o form ę 
poszczególn ych  graczy . N azw i
sko jej m ęża dola tyw ało  ją ze 
w szystkich  stron.

Nie przysłuch iw ała  się w ię 
cej. Ujemna ocena jej gry  szar
pała je j nerw y. Czuła urazę do 
całcgc tiumu.

—  P o co  ich aż tyle tu p rzy 
s z ło ?  —  m yślała, rozglądając 
się po zapełnionym  stadjonie, 
czeg o  oni w łaściw ie  ch cą ?  W i
d ow isk a? —  M ają je —  gra jest 
dostatecznie zajm ująca. W iec  
'la czego  są n iezadow olen i? 

P rzecież  w iadom o, że W łosi są 
lepsi i muszą w y g ra ć . ■

W  tej chwili przypom niała  so 
bie s łow a  m ęża: „to  nie nas 22 
Iksów  lub Igreków  idzie w  za
w ody. To w ałcza  Polska i W ło 
chy . P olska44.

Spojrzała  dookoła. Na każdej 
nieom al tw a rzy  m alow ało się 
przygnębienie i smutek. C iężar 
porażki przygniatał w szystk ich

—  lędrek  musi b y ć  bardzo 
zm artw iony... —  przem knęło się 
jej przez głow e-

żn ow u  dolecia ło ją nazw isko 
m eźa w, zestawieniu z innem na

zw iskiem . „B u sze l?  co  to za Bu 
szel“ ?

—  Dzień d obry  pani...
O d w róciła  się.
—  Dzień dobry panie O lszew  

ski! Skąd się pan tu w z ią ł?  W i
działam  pana na trybunie pra
sow ej.

P och y lił się, całujac jej rękę
—  Zw iałem , proszę pani— od 

rzekł p rzyciszonym  głosem  —  
ten kalosz G raczyński w ygad u 
je takie rzeczy , że mi się flaki 
p^zew racaja. I poDrostu nic mu 
nie m ogę odpow iedzieć.

Spojrzał na nią błagalnie:
—  P roszę  pani, co  jest z oa- 

nem A ndrzejem ? *
Chciała w zru szy ć ramionami, 

lecz nie m ogła. O dpow iedzia ła  
pytaniem :

—  C zy pan sądzi, że Jedrek 
jest bardzo s ła b y ?

—  S łaby  nie jest —  ale nie 
jest bardzo d obry  — nie jest 
nadzw yczajny , jakim powinien 
b y ć , a to już jest źle, Brak mu 
serca  do gry —  rzecz  poprostu 
nie do w iary ! C oś mu dolega —  
o czem  pani chyba najlepiej m o
że w iedzieć...

Pani Janka poczuła, że rumie 
niec zalew a jej tw arz. O dpo
w iedziała  w ym ija jąco

—  Sadzę, że będzie lepiej grał 
w  drug’ ei połow ie...

—  Tak pani sądzi?! —  oży w ił 
się grubas —  daj B oże ! Pani nie 
ma pojęcia  —- co  to za n ad zw y
czajny gracz! C udów  m ógłby  
dokonać —  g d y b y  chciał, ź.eby 
tylko mu dodać otuchy..*

Pani Janka podniosła się na
gle z m iejsca i spojrzała Olszew. 
skiemu prosto w  o cz y . W  0- 
czach starego sportow ca  czaiła 
się jakaś ukryta, niema prośba,

—  Panie O lszew ski, c z y  m o
głabym  zo b a cz y ć  się z nim te
raz?

Poham ow ał odruch radości i 
spojrzał szy bk o  na zegarek :

—  D o szatni już zapóźno. M u
sim y go  złanać w  przejściu . Za 
chw ilę będa w ych odzili!

Ruszyli- Pan O lszew ski toro 
w ał drogę i ca ły  czas coś  m ó
w ił, od w raca jąc się do niej co  
chw ila. Nie słuchała go  w ca '£ , 
zajęta własnemu m yślam i: „ C c  
pow ie  Jędrkow i44?

G d y  dobrnęli do przejścia  i 
zatrzym ali sie n rzy  barjerze, 
w zm ożon y  ruch w  przejściu  na 
dole i dookoła  znam ionow ał, że 
drużyna już M-yruszyfa z  szatni.

—  Panie O lszew ski, kto to 
u s t  B uszel? —  spytała nagle 
pani Janka.

—  N ajw iększy patałach, jaki 
k iedykolw iek  grał w  drużynie 
Łódzkiego K  S-u — odrzek ł z 
przejęciem , a widziąc, że patrz y  
na niego ze zdumieniem, dodał: 
„z n a w cy 44 tv ierazą. że b y łb y  
lepszy na środku napadu, niż 
pan Andrzej...

W  tej chwili drużyna polska 
ukazała się w  przejściu. Szli pa 
źami, poprzedzani przez S w ią- 
tcck iego i D orsza —  na końcu 
pow ażny i zam yślony szedi sa
m otnie Serren.

e. n.3.
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Swicto sportu żydowskiego
w Warszawie

^rolkJamwwari© o:'z&z I Kongres #  od
działu polskie? ' w szechśw iatow ego 
e viąizlkir Makabi świ-yo sportu żydów* 
'Skiego odibyfo si« w W arszaw ie dn, 16 
b ra. przy liczi,ym udziale publiczności 
i «a  wodników. przegrano turnięi szóst 
ikowy. zaw od y  teikko(a-fcletycznie i ery

I .  F .  C . -  P a r * a  2 : 1
Warta mocno zlekceważyła przeciw

nika i wystała <p Katowic sześciu gra- 
czy  .rezerwowym Mimo takie®o skła-

'lifynnA rńdiu technicznie torowali oozniańcizycy. 
■ale rutyna izroibi a swaie i katowiczaitie 
w;, grali.

Wartą. grata w iiastęmiliąicym skła
dzie: Fontowrcz; Fttager, Błaszczak, 
Wojciechowski, Ll#sz;czak., flaciecki; 
RadośeWtsht, (jenidor, Siwoń. Rnioła, 
Aod/zeiewisiki, i,

m  drużynie imefecowydi igrat ńej no 
wy nabytek Sobczak, gracz ipęłnowair- 
wśeiowy.

Pierwsza uołowe w  bramce gospod- 
nzy grat ( ioierilite. a Knioła zdobył 
omnki dla -Warty. P o  przerwie Uoer- 
Wte Doszedł do ataku j zdobył ołń  

ramki, ,<w tem jedna z karnego. W 
t.v'rn cizłti-site w biraJtmce Katów iczan grat 
ramo Mik B iscM f i wywiązał się z za
dania zupełnie poprawnie.

.Mecze o mistrz os two okrągli przy- 
nioisiy dwie niespodzianki: Foigoń kato 
wieka przegrała ®e Śląskiem Świeto- 
ch.owice 0:2, a kandydat na mistrza, B 
Es. S., przegrał 2:3 z K S. 07 Siemia
nowice.

Dalsze wyniki by ły  następ uli ąoe: Ha- 
koah —  06 Katowice 2:3. Koletiowt P. 
W . — Amatorski 1:2. 06 Mysłowice — 
Kresy 1:1, Orzeł — Policyjny 6:2, 20 
iBoiEuiace —  Diana 4:2. Chorzów — 
Iskra 3:2.

W  łódzkiej klasie A rozegrano : pot
kania następujące: L. K. S. il —  Ł T
5  Q. B 1:0. Z w y c ię s tw o  zasłużone, e»i
6 mą bramuę zdobył Szałapski. W ' 
dzew - Turyści 2:0. Zagrożony spad
k i  m W idzew odnosi sensacyjne zw y- 
c.ęstwo. Turyści mieli przewagę tech
niczna, taktyczną. W idzew nadrabiał 
nraki ambicją. Bramki strzelili Krâ  
kowiak i Bończyk Bieg — Hakoah 1:0. 
Niespodziewana ale zasłużona porażka 
llakoahu. Orkan —  Burza 3:2. W szyst 
kie bramki dla łodzian uzyskał Pa
wlak.

Mistrzostwa wileńskiej klasy A przy 
niosły wyniki: Lauda — 77 p. p. (Li
da) 5.2. Ora do przerwy wyrównana i 
ciekawa. Po przerwie goście nie w y 
trzymują tempa, przy wydatnej ponio- 
cy  biamkarza, przegrywają. Wyróżnili 
sie w Landzie Kortanowski i Lepiarski, 
w 77 p. p. MałeJd Bramki zdobyli 0 -  
lailłowicz (2), Nikol!atjew. Bernatowicz, 
Adamowski; dla wojskow ych Halicki 
i Zatkina. Pogoń — ŻAKS 2:1. Do 
przerwy przewaga Pogoni, po przer
wie grający brutalnie ZAKS panuje na 
boisku wskutek kontuzji dwu przeciw
ników. ^Najlepszy na boisku Paw łow 
ska Dog iii lir Brauikl dla zw ycięzców
zdobył Lachow icz (?) dla ZAKS-u — 
Retzm. Makabi —  78 p. p. (Baranowi
cz®) 3:0. M.alkalbi, lepsza teclTiTicKnie i 
taktycznie, wygrała zasłużenie. Bram
ki zdobyli Szwarc, Zajdel. Terk. 78 
p. p. grat twardo i ambitnie.

Największe zainteresowanie wywo
łał turniej szóstkowy. w którym udział 
wzięły następujące d-riuiżyny: Barkoch- 
ba, Hakoah. Hasmonec. Haeibor. Ma- 
ikatogżSarrason.i ŹASS. Wyniki tcchnicz 
ne tu-nieto przedstawiaj a sie następu
jąco Haigihoi — HakoiUi 1:0, Maikabi 
—  Samiso" 0:1. Bartcochba — Hasmo- 
,i.eą 2:0. ZASiŚ —  Bar.kocbba 1 -b 3:0. 
Półfinał Samson — H a s io r  4:1. Ż. A. 
■S. S ■ — Barkochlba 1:0. Hnał: Barkoch- 
m  — Hagibor 3:0, 7 ASS —  Samson
2:1., przyczepi hi antki dll.a zwycięskiej 
drużyny turnieiioweii padły ze strzałów 
GoMbeirga i Bib i ora.

Zawody lekkoatletycurie w  których 
brały udział jedynie ŻASS i Makaibi 
dały następu,ąee wyniki* o , rie: 60 m. 
Turecka (M ) 8,6 s„ 2) Boi^ngetowria 
8,8 s. (M.j, 3) Bersonówma (ŻASS)
skok wdial: 1) Brliiierówu.a (M.) ,17,
2 ) Turecka (M,) ’ n1. 3) Hofmainówna 
(Ż.) rzut dysk ' Berso,nówna (Ż.)

\ 1) ŻASS 47,4 s„33,30: sztafieta 
,2) Makalbi.

Panowie: '100 m. l)  Neusltadt (M.) 
.12 .s„ 2) Kwsion (Ż.) 12.2 s„ 3) Kohn 
(M .); >500 m. 1) Buksue. (M.) 4 rn. 45 

K  2) Rosenkranc (Ż,), 3) Braun CM.),’ 
Skok wwyiż: pierwsze trzy miejsca, nu 
1,53 m. zadęli Wuic (M.) Semiatycki 
,(Ż.) Rosentail (M.)- rzut A skieim l) 
Garbarz ,11 (M.) 29,1 tn„ 2) rrejberger 
(M.) 28,7 rti.' sztafeta szwedzka 100x 
,20l)x300x 100) 1) ŻASS 2 m, 24 s„ 2) 
.Makabi 2 m, 26 s.

Gry sportowe: siatkówka Dań: M a
ik alk Ewa 30:18. ŻASS —  Maikabi
29:19; koszykówka t>ań: Ewa — Maka 
bi 9:4, koszykówka panów: ŻASS — 
Makaibi 7 :‘25.

Miimo słabych wyników sportowych 
zawody spełniły swe zadanie, propa
gując wśród natozerszych rzesz sipołe  ̂
ezeństwa żydowskiego cały 'szereg nie 
ipoipułaroych dizicdiziin sportu

Sezon lekkoatletyczny
rozpoczęto w całym kraju

Spotkanie lekkoatletyczne Warsza- 
y ianka --- Legia było pierwszym w y 
stępem Legii na bieżni i jednocześnie 
pierwszą poważniejszą imprezą lekko
atletyczna w  stolicy Warszawianka 
wygrała bez trudu w stosunku 73:57.

Wyniki szczegółowe byty następu
jące- 100 mtr. Szenajch \W) 11 sok, 
2) 0'świiccPiniskL (L), 3) W idgomas. 200 
mer.: Zuber (W ), 23:4; 2) Oświęcimski 
i Maćkowiak 40(1 mtr Zuber (W ) 53 
sek.; 2) Maćkowiak (V '), 3) Jakub- 
czyńsk! 800 mtr.: 1) OieDlikowskl IV/) 
2:Ó8j8; 2) .Sakubczyński. 15U0 mtr. i(ln. 
wacki (W ) 4:29.9' 2) Zakrzewski (L ); 
Kata (W ). Sztafeta 4xlu0 nur. W ar- 
szawiauna 46 s. Skok w dal >) Wiel- 
goinas (W ) 662; 2] Tymo:,taw„ki (W ) 
643. Skok w  w yż: LuKajsk1 (W ) 162; 
2) Mcmiiewicz 1S8; 3) Szirami: (L) 
133. Tyczka: 1) Wie-lgoina* (W ) 293. 
2) Szrama (I.) 283. ^zut kulą: Kroi (L) 
" 1'4! 2) S iranna (L) 11.11: 3) Kussi
(W ) 10.56. Dysk: 1) Rai (I.) 37.22; 2 )’ 
Janecki (f.) 36.48; 3) Szrama (L) 34.50. 
Oszczep: 1) Szrama (L) 43.67; 2) Saj-

Trojmecz lekkoatletyczny S k ra  __
YMCA — Varsovia o drużynowe mi
strzostwo Okręgu Warszawskiego 
przyniósł w j niki następujące: 100 nu . 
i) 0 - ztl (S) -  11,6 s.; 400 mtr,: 1) 
Rusek (S) — 56,4 s.; 1000 mtr. 1) Ko
sowski (V) 2:57 s.. 5000 mtr.: 1) Koc 
(V) -  j 7.35; l lo  płotki: 1) Zaranek
(Y) — 18,8 s.; sztafeta 4x200 mtr.: l) 
Skra — 1 40,8 s., w  dal: 1) Rusek (Si
— b:lb przed Zarankiem (Y) — 6 :15; 
w w yż: 1) Zaranek (Y) i Melich (S) po 
1,62 ni.: kula: 1) p aibui (V) —  11:58 
przed Mirewskhn (A) 11:44- dysk: 1) 
Bolek (V) - 34,55 m. przed Orłem (S)
—  34,34 m. i Mizerskim (Y) 33,20 ń 
oszczep- Paojsz (V) —  41 20 m. W  o- 
gólnej punktacji zw yciężyła Skra — 
ski przed Zawadzkim i Angtelczykiem

114 pkt. p^zed V MCA —  108 pkt, i Var- 
sovią — 102 pkt.

Ogóino-polski bieg P?“  c okoła p o 
znańskiego wygral i „la^w odów r, T* 
r iVaria' w czasie 3,51,3 (dystans 1000 
m tr), 2) Bit -owtozówna (Sokół), 3)
K raszew ska  (S.). Dwukrotna zw ycięż
czyni Tabacka nie stauowala.

Doroczne zawody lekkoatletyczne 
wyz”szyob uczelni w  Poznaniu (3-rie 
z rzpdu) przyniosł’ 1 zwycięstwo uni- 
wersyitetnaci niad W yższą Szkołą Han- 
atową w stosunku 52:50. Na zawoaa^.. 
padiv dwa rekordy okręgowe: na 109 
■ itr Per.iak (W . S. H.) 11,2 i w  sko
ki wdał Balcera (starł11, cego w bar
wach Uniwersytetu) 6,56)4, w dysku 
Balcer mial 38.56

Międzyklubowe zawody 'ekkoatle- 
tycine pań Sokół (Poznań) — AZS 
(Poznań zakończyły się zwycięstwem 
AZS-i różnicą jednego punktu (46.45). 
Z w m lków  zasługuje ni yróżnienie 
kula Jasińskiej (z miejsca) to m, 12 cm, 
C' jest nowym -ekoidcm  okręgowym,

W -niki techniczne były następujące: 
60 m. i 100 mir, K jsprzakóy na (S.) 8,5 
i 13,7; 200 m. Stola rkówna lAZS) 31,3; 
4 v 75 1) Sokół 43 sek., skok waul
Kas. zakówna M 4  m., 2) Szkudlarska 
4.42- skok w w yż Jasieńsaa (AZS) 1,35 
Jasieńska 30.14 m.; kula Jasieńska 10.12 
m,< oszczep 1) Lanżanka 40,37 m 2) 
(rei ord okręgow y); dysk Jasieńska 
30,27 m.

Próby pobicia rekordów okręgowych
podjął w "biegłym tygodniu poznań
ski AZS. W  sztafecie 4 x 200; Balcer, 
Piechocki, „W ładyslawski Pernak 
asiągnęli czas 1 m. 35,2 sek. (o 3 sek. 
lepszej od poprzedniego rekordu). W  
sztafecie 3x800 pań (Ciutterówna, Swi
derska, Stolarkówna) miały czas m. 
25.6 sek. nienotowany dotychczas w  ta 
beli rekordów polskich.

Kasz konkfakf zagranicą
o ż y w i a  s i ę

JOeleeatem PZLA ,ia kon-res miedzy 
narodowej teoeracji w 3er!’"ue w  dn 
20 i 21 o m. będzie p. Weintal

Mecz tennisowy Polska —  W ęgry
rozegrany bedzśe. ja-k wiadomo w dtn. 
13, 14 i 15 czerwca. Legia, która urzą
dza te zawody, poczyniła starania o 
Drzyjazd najlepszei reprezentacji w ę
gierskie: i zdaje się, że udział Kehr- 
linga i Takacsa będzie zapewniony

W . A. C. (Wiedeń) przyjedzie do 
W arszawy na 8 i 9 czerwca i rozegra 
dwa mecze z Legią i Warszawianka. 
Mecz ligowy Legja —  Warszawianka 
zostanie przełożony na termin później- 
szy.

Oticjalne zawiadomienie o zniesie
niu dyskwalifikacji PetKiewicza z dn. 
■ zerwca nadesłała Łotwa dn PZI A. 
W  liście z dn. 14 b. m pisze łotewski 
związek między inuieimi, że decyzja to 
zapadła naskutek listów Petkiewicza, 
przepraszających i obiecujących po
prawę.

Trzy razy startować będzie Kostyak 
w  Polsce. Dnia 25 mdja zetknie się bie 
gacz czeski z Pctkiewiczem i Kusociń- 
skim w  Poznaniu w ranach meczu 
Warszawianka— W ar 28 lub 29 maja 
startować będzie w Królewskiej hucie 
z Petkiewiczem. Kusocińskim i Kohnem 
(z S. C. Charlottenhurg, Berlin). 
W reszcie 1 czerwca w  W arszawie sto 
czy poiedwiek z Kusocińskim i Petkie
wiczem. Trzj- te mecze zapowiadają 
się sensacyjnie.

P!słi Vivo Club brzmi ODecna nazwa 
oficerskiego klubu poć. którego firmą 
przyjeżdża do W arszawy reprezenta
cja armji węgierskiej, aby w  dn. 8 i 9 
czerwca zmierzyć sie z rer rezentacyj- 
lią drużyną arm.u polskiej, Zawody .or
ganizuje W  K. S. Legja.

Na mistrzostwa szermiercze Europy 
Jo Liege wyjeżdża dnia 24 maja repre-

„iPTCIia 'IIRBY
' KIUnM. BŁAliDsFPABlS

do golenia 
swiatnwej 
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Dr. STILLER
Ks. Skorupki 4 (przy Marazałko tl«0 
Weneryczne, skórne, ołciow (niemoc). 
A analizy. Do 10 r, i 5-9 w  Niezamoż

nym ceny lecznlcowe,

W E N E R Y C Z N E
NIEM OC P ŁC IO W A . ANAI IZY

Or. H-C-krWniAI illECHŁR 12
Od 9 — 12 I 3 — 9. Nledz. od 9 — 2.

Niezamożnym ceny lecrnicowo

IPPS- ■: C i i l je  w  l> o B csle
P:qI: s p o tk a j Sy!tf@sy Rofaków nad Niemcami

Oisllatnie dmi iprizyniosły ma Góinnyim 
Śląisiku pięć spotkań boikiseńskich. w tern 
-d!w a o diaraikterze wiiedżynarodowym, 
k.tóre przyniosły Polakom świetne zwy 
cięstwa

W  Liipina-ch pdlbylf się mcc? -towarzy1- 
«lk] .poimiiędey ipięściairziaimi Nawrzodiu i 
śtaidljouu. Wywilk iricmisowy 8:8 — od- 
powiaidia w zmipeiliuośęi przeibiieigowii 
walk.

B. K. S. Bogucice uzyskał w  spotka
niu ,z rutynowanymi iDieściairi.ainni K. S. 
06 Mysłowice bardzo ł.admy isuikoei. zwy 
ciężając w stosunku 11:3,

B. K. S. Siemianowice gościł u sie
bie drużynę bokser.sika Wawelu (Kra- 
kówL W szeregach siemianowiczan 
walczyli dlwaii mistrz© Ślaska Oipoil- 
■sikiego —  podobno została oni ina sta
łe w Polsce, co  'znacznie wzmocni pię- 
■śęŁarEtręą. siask.ic. Beusiacyljna porażkę 
poiDiińsł Situdinliclki. iprsewryiwiaiiąic do Kia 
■ro’W'iez,a w 1-isizeim lltołe ©rzez jpodokartie 
■się, Ogółem *wyciężyt B. K. S. Siemiia 
uowicze w stosumlku 11:3.

B. K. S. KatO'wice -  H. B. C Zatorze 
Niemicy ziiechati ir> Królewskieii13:3.

Hinry w  inajlieipszym sifeładizie i doznaili 
mimo to druzgocącej iporażikh Pos^cz.e- 
góllne wyniki: W. musza: Moczlkj 'B. 
K. S.i —  Kroll MimiO, że Movzkc e 
-powodiu służby wotskowei nie '  może 
trenowiać, miał w© wszystkich ruindach

Lekkoatleci w łoscy są już v dobrej
formie. Nieznany Pecoani pokonał Se
ra Martina (Francja) na 1900 mtr. w 
czasie 2:29 Toetti przebiegł 100 mtr 
w 10.6. Facelii 400 mtr. płotki w  55.n.

Świetne wyniki osiągnięto na zaw o
dach międzyuniwersyteckich Stanford 
-  Kaliforma w Ameryce. Kreuz lacU 
dyskiem 48.08 (na treningu podobno o- 
siągnąl on 53.85 (!), a kuto 15.60; Aot- 
liert mial w kult 15.80. Sztafeta i x  J iJ 
y. uniwe'sytetu Illinois wyrównała re
kord światowy —  41 sek.

Pływackie mistrzostwa Earr jy  z r. 
'930, pogrzebane zdawałoby się iuż 
bezpowrotnie, znowu stają się aktual
ne. W łpchy, które, jak żadne itine pań
stwo, dbają o rozwoj sportu i docenia
ją jego znaczenie propagandowe, za
ofiarowały się zająć się organizacją 
misi rzostw jeszczp w  roku bieżącym. 
Projekt spali zdaje się na panewce, 
gdj ż Europa pogodziła się z myślą *o- 
zegrania mistrzostw dopiero w  roku 
pr-yszlym .

Rej czentaeja pięściarska Niemiec 
wystąpi na m strzostwach Europy w 
Budapeszcie (4—6 czerwca) w nastę
pu i kcytn składzie; Ansbóck, Prahl, 
T uchs, Held, Besselman, Renner, Leid- 
niaiin, Hinzmann, Poza w ięc Heldem 
wiuZimy samych mistrzów Rzeszy.

przewagę j wygrał wysok-c ma punkty 
W. koęuda: Pyka (iBiKS) —  P t ^ ;  
Maleńki Pyka gomij utotnieckiego wiel 
kol ud a przez wiszys.tkie Tund1 p0 irim- 
gu i zwycięży! tylko na punkty g ćyż  
przed k. o. uratowali P ilw ika gom.g W 
•korkowa: Tkocz (BKS)—Bierwaild! Ru 
tonowany zawodnik nieimłecikii .na mad 
17-letmi,m Tl1' 3czerni duża iprzewiage i wy 
grywa pcwnii© na punkty. Tkocz przed 
stawia dioslkonąły materiał W. półśi i 
nta; Gawlik (BKS) —  Kimieclak. T'o  
stałej przewadze zwyclięża Gayyiliilk zd? 
cyidowamie ma pujtkty. W, średnia; 
W iazidło (BiKS) —  Nilkrawietz, Nieimiec 
zitiaiiduiie sie kiłkakrotiiie do ośmiu ma 
deskach, .a tylko niezwykła twardość 
ratuje go nrzed i(ę,2o.. 'v  

Garstecki (w. ipółęieiżikia) —  Richter 
mistrz ŚUftka Opolskiego w-agi cie-ż- 
kielj. Gairstęclki zademonsitrowal walkę

s to jąca  n a  b a rd zo  m yisokiin. pozicmine S 
zw ycięży ł pewnie n a  puuikty. V rto 
zazn aczy ć  że R .cliter osta tn io  zrem iso
wał z e  Stitobem.

W TCuzoii-w (BK'S) — W inkler, N on- 
szalam-aja W ieczorKa om  ił u+e sipowo- 
'dow ata  pirzegrameti P o lak a  P ie rw sza  
rinuda n a teży  zdecydow an ie  do Winlklie- 
ra  z m atem , wyfetkaipia tekfże diruga. 
P o p ie rio w  trzecie j nast©Dmic z ry w  W ie 
cza rk a , ale  n a  zw ycięstw o  iuż  b ra k  cza  
si -  rezultat n ierozstrzygnięty ,

Policyijny K. S . —  H eros, B i ifom 
14: > S en sacy jn e  zw ycięstw o niebies
k ich ' m undurów ' m,ad m is trzow ską  d ru - 
ż j ną Ś ląska O polskiego. Zapełn iona 
publicznością ^aiai „ P o w s ta ń c ó w '1 w Kai- 
towicach co chw ile d rż a ła  od h u rag an o 
w ych oklasków . Sześć  w a łk  zak o ń 
c zy ło  sie  torzez k. o., a  dw ie b y ły  wie- 
rozstrzygmiiete.

C o  pSs^ą c z y te ln ic y
po Monitach reprezentaefi piłka 1 skiei

S zanow na R edakcjo !
K lęski m ąsze osta tn ie j niedzieli. . «■ 

grnimitiie pirzyignębity cała  sp o rto w a  Pot 
skę. Nie z a sk p ez y ły  jedyni© s ta ry c h  
weteiranów, d‘Q k tó ri eh i .i maim zasz 
czy t się  .zaliczać. O b serw ując  stosunki 
w maszeim p iłk a rstw ie  iprzew idyw aliśm y 
to i raolepsziemia nadal sie  m'ie ^ipodzie- 
w’am v. P o ru sz o m t - p rzez  d -ra  M iele- 
■cha sp ra w k a  ro z g ry w e k  system em  pu
ch aro w y m  po lep szy  siprawe ty lk o  w 
.iedaiai setnej ciz-eści.
_ R t^edew szystik iem  powfainiśm y o d ro 

dz ić  nasze  o ilk a rs tw o  moiralniet a  ta -  
CLieł umorailnić z a rz a d y  klubów, znieść 
podział n.a kanmaizynów i na iplebs ro 
boczy. N ie m am  tu ma m y śli Ligi i A 
k lasy , lecz p o d z ia ł m,a klulby. któ^ryim 
nic mie w olno ii w sz y s tk o  wnino. W ol
ne n ić nie robić, mie w y chow yw ać na
rybku i ż ero w ać  n a  in n y ch  klub ach, k tó 
rych ro la  jes t dośfajręzainiie g ra c z y  k a r  
mazynom

N ależa ło b y  w poić  w  Mulby (ty lk o  mie 
wieim jak im  sposobem ), że  zad an iem  ich 
powinno b y ć  w ychu w an ie  iaiknaiiwięk- 
sizei licziby ja k  naijtepszych g raczy .

P ro sz ę  spOLirzeć la  sk ład  „ W a rsz a 
w y" w L ipsku. C óż  to  za  W arsz a w a ?  
W iększość  jei Ito © racae z  w szystk ich  
Stron Polski.

C zy żb y  na mtniilliom m ieszkańców  b y ły  
w W arszaw ie, sam e n iedołęgi?!

h  blin Bylińskl.

na diwtu froińtaich: mai 
W ęg rzech  i wi Ntemczeieh. Nieimoom 
nte n®iziv aliała u lec  m ety le  arnlbtoja 
sirwiirtowai co diuma nairodow a. Pnze- 
o ież  g a z e ty  lip sk ie  w y p o m in ały  tc  =ra- 
czo m ; to sanno m ów iono im w  domu,

w  klubie, na- M toy. K azano  ilm z w y c ię 
ż y ć  z a  w sz e lk ą  cenę, (J n a s  pod  ty m  
w zg lęd em  szw an k u je . C óz bow iem  test 
po w o d em , iż lęipst techn iczn ie , u leg li
śm y  N iem com ? D aleki jes tem  o d  p ro - 
paeow um ia szowinizim u narodniw ego  w  
spoirci©, n iem niej t ru d n o  je s t  z a p rz e 
czyć  fak tow ł, iż w sp o rc ie  w y ła d o w u 
ją  się  ró w n ie ż  aimbicle n a ro d o w e .

S ąd zę  iż  k lęsk i, k tó re  nonieśliśmiy, 
m ogą mas wiicl© n a u cz y ć . O bok  pr® y- 
gotowiaiń^ tiechnicznych i  miajstairammiej- 
cz©gr> d o b o ru  a a ró w n o  g ra c z y , jak  i 
t  rmiuiu sp o tk an ia , za  k o n ieczn e  c w a .  
ż "m b ard z ie j u ro c z y s te , n iż d o tąd , po- 
żeginainia odoeżdżaiiącyich: 1) w  Klubie, 
2) n a  sitiaiąji —  prizeiz c a ły  św ia t s p o r 
tow y .

, G raczo m  n rz y p nimn'ieć Tiależ.y, że  z  
niimii o d jeżd ża  praigniieni© z w y c ię s tw a  
caw go uporitiu p o lsk iego . Je ś li g racze  
m ają  tr-touin^ p rz e c iw  siobte — "nioeih 
cjioć odldiyichatją unnoisizącem «ię niaid bo i- 
sikieim oczekiw ańieim  B.wvcj^sifi.wia i .o -  
baw a  k 1 ę siki sp o rto w e j 30-,m i.lj on o w  :ego 
p ań stw a .

G zy  g ra c z e  n e s i w  dafeii p e łń ; roziu- 
imreli traigedlie te g o  ty s ia ra  P o Jak ó w  z 
R zeszy , k tó r y  p rz y b y ł  n a  m ecz  W a r 
sz a w y  z  I.upskieim? N iejeden  z  mich 
p rz y p ro w a d z ił  umiyślinie s y n a  aiby pmpj 
■tirizył j,alk „ n asze  clhłoipaiki” uimteją w a l
c zy ć  o z w y c ię s tw o  i aiby n te  p u d d a - 
wiał s tę  genmainwacyjraym  w ip ^ w o m
sżkołiy, fdbryiki c z y  ulliicy.

iMoiże iwiłaśnie bralk ducha wiałki,
, sdniejszeigo kontalkifiu z  zapa łem  

ysizyistt .eh sp o rto w c ó w  p rz y c z y n ił  sie  
do kaitaistrofalinci c y ł- y  1:3?

Zbigniew Zaniewicki.

W  osl wygrali dwa kolarskie mecze 
międzypaństwowe, bijąc Francję i 
Szwaicarję 2 :1. W  biegu na czas na 0- 
^reżenie i v. meczu szybkości GRar- 
denco pobił Le Drogo (Fr.). W  biegu 
z doganianiem zw yciężył Francuz 
Lineri pobił Richliego w  biegu na okrą 
zen; : i z doganianiem, przegrał jednak 
do Szwajcara w  meczu szybkości.

Mlchard zdobył mistrzostwo kolar
skie Francji, bijąc w  finale pn zaciętej 
walce Faucheux, doniero w  biegu de
cydującym. Czas Micharda 12.8 (dwu
krotnie) świadczy o jego wspaniatei 
formie.

W  biegach stayerów zw yciężył Ura- 
go w czasie 1:23:53 przed Maronnie- 
retn, Lacąuehayetr i Paillaraem. Stu
procentowy foyaryt Paillard, który 
prowadził na 60 kim., wsku+ek defektu 
roweru, pogrzebał szanse na zw ycię
stwo

12 państw zgłosiło się do piłkarskich 
mistnositw świiaita Moirtevideo- tjiai- 
tuinalinie tylko z  Amemikti: Urugwaj,
B razy lj;, BdJiwja, Chile, A-rgenityna, 
Pairagwaij, Pt ru, Fiicwador, Mekiyik, Kv - 
ba i Ameryka Połmoemia. Z Europ-r cią
gle o ci.©,kiwane są zgłoszenia Bi fcji ! 
Hutendji.
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zentacia P o lsk i w  sk ła ż z to ; Papee, 
Nvcz, Seij dia. L aakow skL  Z o.bielski, 
Szem plińsk i i F ried rich . S z e rm ie rz e  
po lscy  s ta r to w a ć  < będ a  w 2-ch  bpo- 
niaich —  siapaidzie i szalbli —  w  tm - 
nieju d ru ży n o w y m  i jed n o s tk o w y m .

To I OttO

W,aga muszia: Synoczek  II (jPal.)__
Tokiel N iem iec p a d a  o f ia rą  sy. ego 
żyw io łow ego  tem pa — nadiziew a się  n? 
sw ing SynoezkiŁ i zo sta je  w y liczo n y  w 
drug iem  f a le .  W . ikoguoia: K ern er ’ P .; 
—  K rautw uirst II. W  p ierw szej nundaiii 
zazn acza  sie  p rz ew a g a  Niem ca, ale  po 
zm ianie itaiktyikl, tra fia  K e rn er sw ego  
p rzec iw n ika  w  drug iem  ko le  w  żo łąd ek  
i zw yciężf p rzez  k . o. W ag a  p ió rk o w a- 
G ó rn y  (Pol.) —  MhtinM.a- G a rn ”  .rnzroo, 
czy n a  energ icznym  ataikiem  i selk.u iĆ n- 
ci Niemci. tuż u 2-iei m in u c it re z t g "n - 
ia z walki. W a g a  lek k a : S y n o c z ę^  1 
(P o i.' —  K rautw w rst I. S y n e c ze k  tro 
chę bez tren ingu , w a łcz y  jednak  btt- 
w urow o Tr.aLa on  sw ego przeciwniKS 
celnie w  oko  i zmusz.a go d o  pod d an ia .

W a g a  pół średni a ; Gbuirsbi (Poł.) — 
Kliarowdz. P rz e w a g ą  techniczna Ńiem 
ca, Gbursikl niwełune ten phrs tw a rd o 
ścią i ag resy w n o śc ią . P o  w yrów nanej 
w atce o 'głas»a sędz ia  w n l k  : ni e ro  s- 
s trz jg n ię ty .  W ag a  śred n ia  P iZ y b y ła  
(PNi.) —  Solkia. Wallka n a  n ie w y so 
kim  oozm m tn techn icznym  i prow-adzona 

soaie. odbijała od  ogólnegi poziom u. 
W y n ik  n ie ro z s trz y g n ię ty  W a g a  pó ł
c ię żk a : C h m ara  (Pol.) —  B u ch ta . P o d  
gradem  c iosów  P o łak ?  B u ch ta  idlzie na  
deski p a ro k ro tn ie , a,z w 2-giieim Ikoile zo
s ta je  w y lic z o n y . W a g a  ci. ż k a . W y -  
s trach  (Pol.) —  P ia tz e r. ( Mi pieirwszeij 
rundzie  gónuue N iem iec, a le  W y s tra c h  
a tak u je  energ iczn ie  p rzez  d ru g a  run d ę , 
'a w  trz e c ie j z w y c ię ż a  pirzetz k , o.

M otocyklowy zjazó gwiaździsty do 
Bydgoszczy z okazji 5-lecia Klubu Mo
tocyklowego w  Bydgoszczy przyniósł 
sukces motocyklistom warszawskim 
kl. Legia. Ziazć dodbvwał sie druży
nami. Zwyciężył klub. którego człon
kowie przejechali największą ilość ki
lometrów 1) Legia (W arszawa) 3? 
motocykle, ogólna sumr kilometrów 
8.976, 2) Unja (Poznań) '7 ■ totocykli, 
3.510 kim., 3) Gedania tGdańsk) 8 mo
tocykli 1 504 kim.

Wewnętrzny bieg ko arski Legii ro
zegrany na szosie pod Strugą na dy
stansie 100 kim zj -omadzil na starcie 
17 z,aiwodników. Bieg ukończyło 14, 
Pierwszy przybył do mety Napicraez, 
w czasie 3:15:37 s. Drug. o pót '"ola 
Stahl; trzeci Witkowski. Michalak a 
powodu choroby wycofał się.

Robotniczy bieg kolarski „otwarcia 
sezonu" (25 kim.) zcromacizi ma szosie 
pod Strugą 20 zawodników Skry, Sar
maty i Gwiazdy. Zw yciężył W róblew 
ski ze Skry.

Mistrzostwa kolarskie pnszczegól- 
nycł klubów odbyły się v  niadizielę 
w v Lwowie, dały on© easiteipuiiące w y- 
nijlki.

Mistrzostwo Poigonf w, bieign na 50 
kilometrów zuotoył Kiczek Wł. wi ciziaw 
siie 1:49-42.

M is^riaostw o LTK  I M-. w  b iegu  naj.
50 kim. zdobył Fróss (? )  i .38.1 lp . M i- 
stnzostwic Hasmpnei w  butigu 50 kra, 
■ad'oibył N aichtgetst 1-51.45 Mistrzioswb 
RKS-u —  Dreiher Wiktor 1:41.38. 1

W aln e  zg rom ,rdzen ie  P o lsk ieg o  Zsw» 
A tle tycznego  o d b y ło  s ie  w  niedizielę ™ 
Kaitpwicacii. P o d  prztw odinictweim  p , 
ChTCizner?. z K rak  o w,a 'rzeprow adizonn 
rzeezowie dyskuisie  u c h w a lo rp  a ts o lu -  ■ 
torjum  d o ty ch czas owym  władizcnn i od  r 
SDanowionp sied ’z ih y  zw iązk u  n ie  z m ie 
niać.

W y b o ry  nawwich w ład z  d a ły  na.s,fe -  
puijący wyinik: p re ze s  —  o. dir. A dbm  
K ocur, p rezy d en t m ia s ta  K atow ic, wi
ceprezesi — pn Matllolk i D ress le r, s e 
k re ta rz  p  K ubos zas tęp ca  se k re ta rz a —- 
,p. T ibor. sk a rb n ik  —  p. Grymchtoł-. J a 
k o  ław ników  w y b ran e  pn .: KMCtmiiikat, 
W y czyszczocha  z  K atow ic, p. G  rn ie i- 
skieigo z  K rólew skiej H u ty , o . O le s iń - 
skieigo ż  Wiairsizi w y, p. Ksęiak.a z e  b w p  ■ 
wa « pp. Łasiftskiego ' G lioeznera  z  K r a j  
kaw a. N a k a p itan a  zw iązkow ego  wy
brano1 jedlnogłosnit p . G a łu szk ę  W il
helma.

Adam czak znajduje się obecnie 
pełni swej formv W ub. tygodnijj

rzed odjazdem Klnmberta z Pozn=> 
ma, przeszed Adamczak lekko w  sko 
ku o tyczce 3,60 m, W  tym samyjj 
dniu Klumberg skoczył 3,50 m., a 
krzewski z h lb -u  — ó.to -^M r ^

Gnłech Stefan (3 b. sap.to-śęalem 
wpfty rprintet i reprezentacyjny ■ Zt 
wodnik Polski w biegu na 400 mtr.. 
skurek orzeczenia lekarzy, nie bęazi' 
stanow a! w sezonie sicżącym.

Halicki W acław (Pogoń), czoło 
średniodystansowiec, wyjechał z Wild 
na i w  związku z pracami zaw odow ej 
mi, nie może orać czynnego uaziału w|j 
zawodach.

Wystrzegać sie naślaaowalctw 
o oodobnem brzmieniu

X L
|:  b iiv k a ( h e ii F B M A ,t t i n f C f f l < .A P .K O W A L S K r 'W ia s r A t u w l
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U zdanie wysyłamy hi tętnie Kauloj,
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N asi tertnisiści w  Ancglji
Dotkliwa klaska w doublu. Stolarow nie zawodzi. Ostre krvtyka prasy'

• 1 1 9$Korenspondencfa własna „Pszegłądu Sportowego
Toramy. 12.5.

Niedzielę, dn. 11 b. m. nasi tenni 
siści poslariowili poświęcić na gry 
towarzyskie.. Słynny klub w  P ly
mouth zaprosił nas przez Am
basadę w  Londynie. Jednak kapi
tan wybrał zaproszenie do Torbay 
Country Club, gdyż ten znajduje 
się najbliżej —  w  Paignron. Przy
gotowano wspaniały plac repre
zentacyjny, herbatkę, przyjm owa
no jak najdroższych gości. Przygo
towano również parę doublową, w  
duchu mając nadzieję że jakichś 
tam Polaków można będzie z łat
wością pokonać. Tymczasem Sto
larow i Warmiński dali miejsco
wym  mistrzom w  skórę, cnoć mie
li z mmi sporo roboty.

Dziś rano Austin telegraficznie 
życzy ł Stolarowowi zwycięstwa — 
bardzo miły i uprzejmy gest, w ie
rzymy że był szczery. Ranek znów 
upłynął na solidnych zaDasach kro
kietowych, przyczem Łódź stale 
biła Poznań.

W .eszcie przyszta druga godzi
na. W szyscy w  Warszawie już 
znają wyniki, lecz prawdopodobnie 
nik nie wie ;ak fascynujący był 
przebieg gry. Stolarow przechodził 
samego siebie, mam wrażenie, że 
lńgdj nie grał tak debrze jak dziś. 
V> alka była tak zacięta, że prawie 
każdy gem kończył się po nie
skończonej ilości równości i prze- 
,wag.

Pierwszego gema Stoiarow w y 
grywa, potem Sharpe. wyrównuje 
i doprowadza do 4:1 na swoją ko- 
X :yść, okupując wygraną wielkim 
,v ysiłkiem. Set kończy się 6:3, lecz 
w szyscy czują że gracz trafił na 
gracza. Końca nie było w ym acy- 
waniu słabych miejsc przeciwnika 
jak z jednej, tak i z drugiej strony. 
Kurtuazyjnie zamienili się gracze 
sucheini gemami.

Stolarow stale gra niżej i ostrzej, 
*ak z równym, a może czasami i z 
gorszym  od siebie, opanował rakie
tę. plac, opanował sympatję pu
li icznośct. Sharpe jest ostrożny i 

biera się w  sobie: jednak to jest

lecz  tennisowy Finlanaja —  Polska
ostanie rozegrany w  dn. 29 30 i 31 
aja w  Helsingforsie. Mecz ten jest 
wanżowem spotkaniem po nasztm 
szłorocznem zwycięstwie 6:1. Po- 
araż-ikład revre7 e..t&sjl ;esx ->£rra- 
-ó n ą _ ,j  trzech osób. w takiej bo

rni liczcie przybyli do nas w  roku 
Finnowie, ustalenie jego sp.a- 

duże trudności i nastąpi w  pierw- 
ch dniacn Dieżąctgo tygodnia. Pew 
iest udziaf w  reprezentacj1' Jędrze- 
skie.i; kwtstja gier pojedynczych 

i pod znakiem zapytania, gdyż mu
szą tu być wystawieni ci sami zawod
nicy, którzy grać będą w  doublu.

YOUNG STR1BBLING
gmgromua Sdhónraitha ae siwym ojcem 

i  synem.

pierwszorzędna lakieta. Nie spo
dziewał się spotkać w  Polaku aż 
takiego przeciwnika.

Dziwnemi mogą wydać się moje 
zachwyty nad Stolarowem, skoro

wszystkim wiadomo, że przegiął. 
Jednak trzeba było tę gre widzieć; 
czasami niestety bywa tak, szcze
gólniej w  ten-nisie Nie jest to z 
mojej strony zaślepienie, gdyż

Sharpe‘a znam oddawna, szczegól
niej z zimowej gry na krytych kor
tach. Przecież prawie za każdym 
razem piłka najmniej chodziła ze 
20 —  30 razy.

Publiczność ogłuszała oklaskami niezadowoleń: —  rołił wszystko cc
chociaż gra nie była wcale błysko
tliwa, raczej bardzo pracowita. Nie 
było ani jednego momentu w  któ
rym byśmy byli z naszego gracza

Ja PONSKI t e m n is  z n ó w  z w y c i ę ż a
Drużyna japońska, która pokonała Indię 5:0 I w  następnej koiejce pufau-ot Davisa w alczy z Hiszpanią. Od lewej Satoli, Ohta, Abe, Harada.

O s t a t n i  c i z i ^ ń  w a l k i  w  T o r q u & y
Torauay, 13 maja. ■ 

Chociaż właściwie wczoraj po 
naszej przegranej w doublu, An
glia, mając trzy punkty weszła do 
trzeciej rundy, niemniej przeto naj 
ciekawsze gry, zostały na dzień 
dzisiejszy. : *

O ile Shaipe i Stolarow są grh- 
czaru zupełnie tego samego typu, 
czyli defenzyw nymi, o tyle Lee jest 
tennisisią natchnionym; iubi ry
zykowne uderzenia, umie je w yko
nywać raczej improwizuje niż w y 
pracowuje.

Publiczność okazała swe desinite- 
ressement grą która me w pływ a na 
rezultaty konkursu —; bardzo maio 
jej się dziś zebrało. Pogoda ha-rdzo 
niezdecydowana od samego rana. 
Stawili się tylko wszyscy recen
zenci i fotografowie.

Stolarow zaczął z wielkim szy
kiem, dając przeciwnikowi suchego

napastliwych gan e 'ów  i doprowa
dził grę do 4:0. Stolarowa opano
wało iakby zniechęcenie. Obaj za
pomnieli o grze na, głównej linji, 
pełno było crossów. voleiów  i sme
czów.

Szczególnie serwis Lee dawał się 
Polakowi we znaki, zanim przy.

nów“ , ścinanych na lewo i dawa- 
nycn tylko raz na pięć lub sześć 
piłek, jako urozmaicenie.'

Za to trzeci set był wspaniały. 
Jakiś duch przekory, czy  ambicji 
wstąpił w  Stolarow: i. Ora od po
czątku szła równo. W  pierwszym 
momencie po jedenastu game‘ach,

zwyczaił się um do tych „amerylka-1 gdy Stolarow prowadził 6 :5, był

€ ! g > p i s a ł a  p r a s a
Występ tennisowy reprezentacji poi 

skielj v  Angłijft, powiedzmy wzezarze, 
wypadł nieszczególnie. Bardziej dobit
nie. niiż wyniki cyfro we mówi 'nam o  tum 
prasa angielska. „Polacy w  ciągu pie- 
CiOi kit niczego się nie oaiuicizyb', pisze 
bez ogródek Times z 12 maja , o 

Istotnie przed czterema Jaty w  Har- 
rogate drużyna polska osiągnęła lep 
szy wynik, b y k  bardziej równorzęd
nym przeciwnikiem. Tak, ale w ów czas

gema. Od początku starał się L ee teonis ;ugię«ski przeżywaj estry kry- 
narzucić swój styl —  długie plaso
wane driwe‘y. Polak był tak upor
czyw y w swem naleganiu, że po
zbawił Lee możności jego błyskot
liwej gry. Zresztą w  ciągu całego 
seta, który się zakończył 6:4, prze 
ciwnicy badali się wzajemnie, nie 
stosując wcale, ani mocnego ser
wisu, ani mocnych piłek. Każdy ga
mę kończył się dopiero po paru 
diusaełi.

Lee chwilowo przyjął narzuconą 
taktykę, tylko od czasu do czasu 
po słabym zresztą serwisie pod
chodził do siatki. Mając ptzecu- 
downe voleje i smecze, ani razu nie 
dał się minąć. W  każdym bądź ra
zie miat daleko więcej roboty w  
dzisiejszym single‘u, niż w  sobotę 
z 1 łoozyńskim. Pomimo zjadliwej 
krytyki Times‘a i Daily Mail. w szy 
stkim było widoczne, że Stolarow 
jest bardzo poważni tn przeciwni
kiem, że ani zastraszyć, ani zmal
tretować go nie można. Lee który 
uw zany jest naogoł za lepszego 
od Sharp i‘a miał z nim więcej pra
cy niż Sharpe i przegrał do niego 
aż dwanaście gam eów.

Drugi set ; tał pod znakiem prze
wagi Lee, który zaczął od szeregu

Wt. miński i Tłoczyńskl rozegrali w  
niedzielę na kurtach poznańskiego 
AZS-u partię pokazową, która zakoń
czyła sie zwycięstwem Warmińskiego 
6:2, 1:6, 6:4, 2:6. 7:5. Prawdziwą wal
ką były  dopiero ostatnie dwa sety. 
Warmiński wygrał dzięki lepszej tak
tyce. Na Tłoczwńskim znać wyraźnie 
przemęczenie Dayis-cupem.

zys, a aziś jest w  rozkwicie i, kio wie, 
czy  w  niedalekiej przyszłości nie zdo
będzie stanowiska przodującego w 
św ecie . ‘

To też „najmłodsza reprezentacja 
świata, przybyw ając z kraju, który u- 
czy  się zagranicą i w  którym tennis 
nie jesi sportem uprawianym przez 
cały rok, reprezentacja, która nie mia
ła czasu, by przyeotnwać się do wa 
runkuw angielskich1 (Times z dma 13 
maja}, nie grata znów tak beznadziej
nej roli. I wrażenie byłoby nawet nie
złe, gdyby nie nieszczęśliwy double.

Dla wyniku Warmińskiego i I  loczyn 
skiego nie mają Anglie; litości. Oto co 
piszą: „P olacy  byli całkowicie zdemo
ralizowani. Gregory i Collins wpadli 
na plac jak huragan i w niewiele w ię
cej niż w  kwadra s roznieśli Polakow. 
Znaleźli oni sposób, by  złamać ofenzy- 
wę Polaków w  każdej części placu. 
Czasami Warmińskiemu udawał się 
drajw w lew y róg p'acu, ale .toczyń - 
ski byt bezsilny. Jego powolność i brak 
decyzji zaznaczyły się jeszcze bar
dziej, niż w  singlu". (Times z 13 maja).

Słynny A. Wallis Myers pisze w  Dai 
ly Telegraph z 13 maja ieszcze suro
w iej: „Jeżeli ta walka była zupełnie 
jednostronna i nie sprawita satysfakcji 
ciekawej publiczności, pozwoliła nam 
jednak ustanowić rekord w  historji pu 
haru Davisa: wygranie meczu w  o- 
siemnastu koleiny",h gem-ch. Gregory. 
Collins pokonali Tłoczyńskiego i W ar
mińskiego w  trzech suchych setach. 
Mecz, jeżeli to w ogóle meczem nazwać 
można, trwał 22 minuty.

Pamiętam dwa spotkania a ry po
dwójnej na początku wojny. Skończy
ły  się one taK samo, ale w  obu były 
przynajmniej gemy diusowe wśród su
chych i nie było tego krążenia abso
lutnej nierówności sił, prawie unicest
wienia, jakie odnieśliśmy dzisiaj.

Polacy mogli zdobyć dwa gemy, 
gdy serwował Warmiński, najlepszy 
wśród nich stylisto i gracz, który mio- 
że zrobić piękne postępy. Raz przekre
ślono nadzieję nerwowym  yolleyem, a 
raz double autem. Gdy serwowali An- 
giicy, Polacy byli w położeniu bezna- 
dziejneni.

Daily Herald pisze: „Warmiński miał 
parę stylowych i skutecznych j ude

rzeń, iale byli za miała pewny i ppaimo- 
wany. Tłoczyński zgubił sie zupełnie 
w ataku angielskim. Polacy mogli zdo
być gema —  czwartego w trzecim se
cie — ale odbicie Collinsa było dla nich 
za niskie i za szybkie, a potem nic już 
nie n.ogło ich uratować og haniebnej 
porażki.

G ry ipojedyńcze wypadły zmpsziiie 
lepiej; „ Tłoczyńskim piszą Anglicy 
„Tłoczyński i rozentuzjazmował tłum 
pięknym drivem, delikatnym vol!eyem 
. p.ęknyrm crossami z baekhandu. P o
lak byi nerw ow y i niepewny i dał w 
siatkę parę łatwych piłek; dostarczył 
on wielu punktów swen.i błędami. 
(Sund_j Lx.nress z 11 maja).

A. Walliś Myers w Daily Telegiaph 
z 12 maja: „Tłoczyński nigdy nie prze 
stawał atakować, ale nie miał dosta
tecznej wiedzy, by oowstrzymać prze
ciwnika. Times; „Iłoczyń sk i ma za
ledwie 19 lat i jest bardzo obiecującym 
graczeiA Ma on bogaty repertuar ude
rzeń, który nie może jednak używać 
z regularnością dojrzałego gracza. 
Jego pilk , które spotykały się z po
dziwem. zdarzały sie raz w gemie, za
miast parokrotnie w  jednej wymianie. 
Tłoczyński dąży do ataku. bije piłkę w 
odskoku, uderzenie ma iednak trochę 
za 'zerokie, co powoduje błędy i robi 
go bezbronnym w obec fałszywego kc 
zla. Servis jest daleki od słabego i mo 
żc być zmieniany i szczególniej niebez 
pieczny jest w  lewmn rogu. Praca nóg 
jest^ błędna i stąd powstaje większa 
ilość błędów. Nie arzeba tez zapomi
nać, że gra* on na zupełnie nieznanym 
placu i w obcych warunkach. V 7 spot
kaniu z i.ee, Tłoczyński często był lep 
szv z głębi kortu.

O Maksie Stolarowie pisze Daily He
rald:

Sharpe grał systematycznie i w  w y 
mianie piłek, którą często przekracza
ła 100, robił mniej błędów, od przeciw 
nitta. Sti larów więcej atakował, ale je
go wysiłki by ły  Eai maiło spoiste, by 
zapewnić mu sukces.

Daily Telegraph: Obaj gracze (Shar 
pe i Stolarow) stosowali tę samt, me- 
-odę: odtnjać piłki, dopóki nie zmęczą 
się ręce ’ub oczy  Podziwialiśmy ich 
cierpliwość, pewność obrony z back- 
handu i trochę na n było żal Stola
rowa, że ieya w y; iłki, by doprowadzić 
gema do 5:5, spełzły na niczem

Times: Spotkanie byłt nudne. Shar
pe nie jesi graczem atakującym, Sto
iarow usiłował grać ofenzywme, ale 
nie miał środków, by przełamać obro
nę Sharpa, a iefenzywa P„laka nie 
mogła zm ęczyć Anglika. , Były w y 
miany piłek, przekraczające 100 ude
rzeń. Mecz stał bardziej pod znakiem 
cierpliwości i. opanowania, niż dobrej 
gry.

czekoladki 
kar nić elki  
herbatniki

VIENNA ZDOBYWA TUHAR AUSTRJ1 
'^ogel (V.) przeskakuje przez leżącego Galla (Austria). Gracz Austrji re

klamuje foul.
©* wedel

cm tylko o dwa punkty od w ygra
nego seta. Anglik miał mocno zde
nerwowaną minę, — nie darowano- 
by mu tego. Dwoił sie i troił na pla
cu, ze skóry wyłaził, trafiając na 
spokojny i pewny opór Stoiarowa. 
Pomimo to wygrał wreszcie po 
czternastu garne‘ach; publiczność 
nagrodziła Stolarowa hucznymi o- 
klaskami, bo też zasługiwał na to.

Po piętnastominutowej przerwie 
wyszli Sharpe i Tłoczyński, Nasz 
benjaminek zaczynał mecz, > jemu 
reż sądzono go zakończyć, Mizer
nie wygląuał przy rozrośniętym 
Angliku, i

Spotkały sie dwa przeciwień
stwa: spokój, umiar, pewność ude
rzenia, system z impulsywnościa, 
zdenerwowaniem, błyskotliwością.

O ile Tłoczyńskiego można uwa
żać z „  początkującego tennisistę, o 
ty le ' Sharpe już prochu nie w ym y
śli — pozostanie on na zawsze ro
boczym, pewnym, niezawodnym... 
wyroibniikiem. Działał on na T ło
czyńskiego jak Kubeł zimnej wedy.

Naogół zaś panował na placu nie
podzielnie, od początku do końca. 
Nie ujmując Tłoezyńskiemu ani ta
lentu, ar,, ambicji, należy jednak 
sprawiedliwie stwierdzić, że jest 
zupełnie nieobyty z grą na między
narodowym terenie, peszy się, 
przez to traci iedno za drygiem swo 
je, czasami wspaniałe, uderzenia. 
Jest i za mło,dy i za św ieży jeszcze.

Cira naogół była żywa, pełna nie
spodzianek • na 22 game‘y  T łoczyń- 
SKi wygra! tylko cztery; miał mo- 
metri* świetne, zeorał sporo okla
sków, czasami olśniewał. W  każ
dym razie nie zrehabilitował się po 
wczorajszym doublu.

Angielska krytyka była bezczel
na, chociaż w  wielu miejscach iru- 
dno było nie przyznać jej racji. 
Kwiatuszkiem oburzenia Albjoiiu 
bvła^ nr mozycja, że właściwie nie 
naletaioby odpuszczać do rozgry
wek Davis Cup wszystkich bez 
./yjatku, ...u w ięc wiprowaazić ja- 

Kiś cenzus eliminacyjny... 1
Witold HulmicM.

mógł i tak jak trzeba
Szczególnie w spniały byi W. 

drugim secie, parę rizy prowadził,' 
wreszcie nastąpił moment załama
nia u Sharpa zmęczył sie w yżyło- 
wvwamemi piłkami i,zaczał w yraź
nie słaonąć. Właś, wie drugiego 
seta Stolarow powinLn byi w ygrać 
i w  ten sposób przełamać Jtugo- 
letnią tradycję —  ńe wygraliśmy 
u Anglików ani jednego seta... Sto
larow v. tym secie dał dwa sucha 
game‘y, Sharpe zaczał w  serwisie 
dawać po dwa double auty.

Nasz gracz prawie ciągle atako
wał, wybiegał do siatki, cóż kiedy 
Sharpe. stary borowy %racz, prze
trzymał go nerwami, przetrwał 
swoje załamanie i w ygryw ając 
drugiego seta 6:4, stanął, żc tak 
powiem, na nogi i wygrał trzeciego 
łatwiej, już tylko nerwami, b‘J wal
ka znów była bardzo zacięta. B zw -  
no się nie widziało tak precyzyj
nych oackhandów ja,k w  tej grze.

O ile byliśmy dumn; w  czasie 
tego singla, o tyle wstyd nam b y 
ło gdy zaczęli grać nasi miodzi dou- 
oliści.. Oczywiście że mieli przed 
sobą jedną z najlepszych par na 
świecie. Gregory i Collins prze
wyższali ich wzrostem, wagą. w ie
kiem i... grą Pu pierwszych pił
kach -widać było, że gra jest bar
dzo nierówna. O ile Warmiński 
trochę partolił w  niedzielę w  grze 

'towarzyskiej, o tyle dziś był dale
ko lepszy od Tłoczyństkiegu. Tylko 
trzy gem y w  trzech setach dopro
wadzili Polacy do równości.. Dwa 
sety dostali suche (!) Robili oni 
wrażenie zupełnie niezgranych. Je
dynie co było dobre, to serwis 
Warmińskiego, cóż kiedy T łoczyń
ski me egzystował na placu.

Naszą para zupełnie nie była na 
pi złomie gry naszej reprezentacji. 
Powiedziałbym że to była nie- 
ogledność ze strony naszych właidz 
tennisowy ch w ysyłać tak niezgra- 
ną parę,

W  Hulanicki.

Rrzyjazd Borotrj do Polski jest rze 
czą zupełnie pewną i nastąpi w druęiej 

Nowie czerwca. Borotra przyjedzie 
do Poznania w związku z międzyna
rodową wystawą komunikacyino-tury- 
sryczną w  'prawach handlowych. „La
tający Bask" przyjedzie do Polski z 
partnerem i rozegra 3 m ecze: w  P o 
znaniu, W arszawie i Lwowie, poczem 
wróci ao Francji.

Reprezentacja tenn’ sowa Polski ro
zegrała aotąd 7 meczy o puhar Da-
yira Ogólmy wyniik brzmi 3:27. sety 
14:88, gemy 394.611.

Reprezentantów oyło 12. Najwięcej 
głeć1 grał M. Stola-ow 9. Kleina- 
del 6, Tłoczyński i J. Stolarow D' ■ 5, 
Czetwertyński 4; Warmiński 3, Stei- 

:rf Foersrer, Szwede, Tarnowski po 
2, Kuchar i Loth po 1.

Zdobyte 14 setów v ygiali: T łoczyń
ski 6, M. Stolarow 4, Warmiński, Czer- 
wertyński. Jerzy S*olarow po 1, oraz 
para braci Stolarow 1.

w raca uwagę fakt, że Tłoczyński 
zdołaJ w ciągu dwu spotkań zdobyć 
największą ilość setów.

GREGORY —  COLLINS
uiniicesitiwiii zupełnie pairę polską Wan- 

miński, Tłoczyński.

NA PLANSZY PARYSKIEJ
Helen Mayer, mistrzyni otirninijska (na lewo) w assauit z mistrzynią Bclgji'

Jenny Adam s.'
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